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Wielkie święto
bratnich narodów
3 0 0  ro c z n ic a  z je d n o c z e n ia  U k ra in y  z  R osją

MOSKWA PAP. Wielkie 
wydarzenie historyczne — 
300 rocznicą zjednoczenia U- 
krainy z Rosją obchodzą u- 
roczyście i radośnie narody 
Kraju Rad. Na zebraniach i 
w fabrykach, hutach i kopal 
niach, w instytucjach i uczel 
niach ludzie radzieccy dają 
wyraz uczuciom braterstwa 
dla narodu rosyjskiego i u- 
kraińskiego, których wielo­
wiekowa i niezłomna przy­
jaźń jest przykładem dla 
wszystkich narodów.

Prasa radziecka poświęca 
historycznej rocznicy artyku 
ly wstępne, liczne materiały 
podkreślające doniosłe zna­
czenie tego wydarzenia.

W dniu 22 maja w Kijo­
wie rozpoczęła się jubileuszo 
wa sesja Rady Najwyższej 
Ukraińskiej Republiki Ra­
dzieckiej, na którą przybyły 
delegacje z Federacji Rosyj­
skiej i wszystkich bratnich 
republik radzieckich oraz 
liczni goście z innych kra­
jów.

Obchody święta narodów 
ZSRR przebiegają pod zna­
kiem wspaniałego wzrostu 
aktywności politycznej i en­
tuzjazmu pracy ludzi radziec 
kich.

ODZNACZENIE 
UKRAIŃSKIEJ REPUBLIKI 
RADZIECKIEJ i MIASTA 

KIJOWA ORDERAMI 
LENINA

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

Dla uczczenia 300-lecia zje 
dnoczenia Ukrainy z Rosją i 
podkreślenia wybitnych suk­
cesów narodu ukraińskiego 
w dziedzinie budownictwa 
państwowego, gospodarczego 
1 kulturalnego. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR od­
znaczyło Ukraińską Socjali­
styczną Republikę Radziecką 
Orderem Lenina.

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

W związku z 300-leciem 
zjednoczeni Ukrainy z Ro­
sją oraz w celu podkreślenia 
doniosłego znaczenia Kijowa 
w dziejach narodu rosyjskie­
go, ukraińskiego i białorus­
kiego, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR odznaczyło 
miasto Kijów — stolicę 
Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej — Or­
derem Lenina.

* * *
Na Placu Teatralnym w 

Chersoniu odbyło się uro- 
, czyste odsłonięcie pomnika 
Bohdana Chmielnickiego. Na 
granitowym cokole wznosi 
się 3-metrowa figura wielkie

go wodza narodu ukraińskie­
go

W Ministerstwie Kultury 
ZSRR w Moskwie odbył się 
19 bm. pokaz nowego koloro­
wego filmu dokumentarnego 
pt „Na wieki z narodem ro­
syjskim“ .

Film obrazuje wielowieko­
wą wspólną walkę Rosjan i 
Ukraińców przeciwko obcym 
zaborcom oraz rozwój eko­
nomiki i kultury Ukrainy 
socjalistycznej.
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Ma „Dni Oświaty, Książki i Prasy“ Pokój, niezawisłość i demokracja
jedynym i w arunkam i

zjednoczenia Korei

Biblioteka Miejska w Zako­
panem prowadzi punkty biblio­
teczne m. in. we wsiach: Ol- 
cza, Cyrla, Harenda, Skibówka 
oraz filię miejską na Bystrym 
k/Zakopanego.

Ilość tomów w punktach 
wiejskich wzrosła w ciągu o- 
siatniego roku o 39 proc.

Na zdjęciu: H. Gut-Czajka, 
która prowadzi punkt bibliote­
czny w ¡{arendzie, wpisuje 
do karty abonenta książkę wy­
braną przez Marię Majerczyk.

CAF — jot. Werner.

Przem ów ienie m in. Czou E n-laia
n a  k o n fe re n c j i  w  G e n e w i e

GENEWA PAP. W dniu 22 maja na posiedzeniu ple­
narnym konferencji genewskiej minister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wy­
głosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:
Konferencja genewska od- ster spraw zagranicznych Ko 

była już 10 posiedzeń poświę 
conych kwestii koreańskiej.
Delegaci wielu krajów przed 
stawili swe poglądy w spra­
wach dotyczących w więk­
szym lub mniejszym stopniu 
całej Azji. Delegaci Chiń­

skiej Republiki Ludowej,
ZSRR 1 Koreańskiej Repufcli 
ki Ludowo - Demokratycznej 
wielokrotnie podkreślali, że 
geneza problemów azjatyc­
kich tkwi w agresji państw 
imperialistycznych przeciw­
ko krajom Azji 1 w oporze 
narodów azjatyckich przeciw 
ko tej agresji.

W celu zjednoczenia Korei 
na zasadach niezawisłości, 
pokoju i demokracji, mini-Przedstawiciele Polskiudali, się do Berlina

na sesję Św iatow ej Rady Pokoju
WARSZAWA PAP. W dniu 

22 bm. wyjechała do Berlina 
na nadzwyczajną sesję Świa­
towej Rady Pokoju dełegheja 
PKOP w następującym skła 
dzie: członkowie Światowej 
Rady Pokoju — poseł Ostap 
Dłuski, prof. Leopold Infeld,

Dla dobra spółdzielczej gospodarki
Wiemy dobrze z dotychczasowych do­

świadczeń, że w walce o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej — ogromne zna­
czenie ma to, jak pracują istniejące już 
gospodarstwa zespołowe. Dobre zbiory 
uzyskiwane przez spółdzielców, pięknie 
rozwijająca się zespołowa hodowla, wyso­
kie dniówki obrachunkowe — przema­
wiają do pracującej wsi niezbitymi argu­
mentami, zachęcają chłopów do nowocze­
snej gospodarki, umacniają w nich prze­
konanie, że spółdzielczość produkcyjna 
jest wyższą formą gospodarowania.

Wiemy także, że, niestety, pewna część 
gospodarstw zespołowych — zwłaszcza 
młodych—nie nauczyła się jeszcze w pełni 
wykorzystywać wielkich możliwości ja­
kie daje spółdzielczość produkcyjna, że 
zdarzają się i takie, które pracują źle,* 
popełniają wiele błędów natychmiast wy­
korzystywanych przez kułaka, który tyl­
ko czyha, by zespołową gospodarkę skom­
promitować w oczach wsi, gromady, 
gminy.

W trosce, o to, by nasza spółdzielczość 
produkcyjna szybko się rozwijała, aby 
torowały jej drogę wzorową pracą wszyst 
kie istniejące gospodarstwa zespołowe, 
Rada Spółdzielczości Produkcyjnej podję­
ła doniosłą uchwalę — zatwierdzoną 
przez Prezydium Rządu w sprawie orga­
nizacji pracy i systemu opłat za prace 
wykonywane w gospodarstwach zespoło­
wych.

O czym mówi uchwala, co jest w niej 
najistotniejsze?

Przede wszystkim kładzie wielki na­
cisk na racjonalną organizację pracy, 
opartą na zasadzie brygad polowych, ho­
dowlanych, warzywnicze - sadowniczych, 
które z kolei składają się z ogniw, itp. 
Korzyść jaka płynie z takiego systemu 
pracy zarówno dla spółdzielców osobiście 
jak i dla całego gospodarstwa jest ogrom­
na. Wiadomo przecież, że najlepiej, naj­
staranniej wykonuje się pracę, którą się 
zna, za którą ponosi się osobiście odpo­
wiedzialność. Można ją wtedy dobrze roz­
planować, prędzej i lepiej wykonać, 
zwiększyć jej wydajność. Zaś zwiększenie 
wydajności pracy, to dla członków spół­
dzielni produkcyjnych większy dochód, 
a w skali całego gospodarstwa nieodzow­
ny czynnik jego rozwoju.

Racjonalne zorganizowanie pracy ma 
także zasadniczy wpływ na prawidłowe 
obliczanie dniówek obrachunkowych na 
cały system norm i opłat za pracę w spół­
dzielni.

Uchwala zwraca na to szczególną u- 
wagę podkreślając, że system norm i 
opłat za pracę w spółdzielniach produk­
cyjnych odzwierciedlać musi w pełni jed­
ność interesów członków spółdzielni i in­
teresów całego gospodarstwa, ścisłe uza­

leżnienie dobrobytu spółdzielców i ich ro­
dzin od rozkwitu wspólnej gospodarki.

Praca na roli jest bardzo zróżnicowa­
na — cięższa i lżejsza, wymaga różnych 
większych i mniejszych umiejętności. 
Uchwała powołując się na „Wzorcowe 
normy pracy ł zasady zaliczania dniówek 
obrachunkowych w spółdzielniach produk 
cyjnych“ wydane przez Min. Rolnictwa 
stwierdza, że każda spółdzielnia musi 
bardzo starannie przeanalizować swe nor­
my i system opłat, tak by zachęcały one 
spółdzielców do stałej pracy w tym sa­
mym dziale produkcyjnym, były bodźcem 
do pracy lepszej, wydajniejszej.

Zasada kojarzenia interesów osobi­
stych ze społecznymi znajduje swój peł­
ny wyraz w przepisach dotyczących pre­
miowania spółdzielców w naturze. Jest to 
dla spółdzielców premia niezwykle ko­
rzystna, przy zbożu wynosi 15—25 proc. 
zbioru uzyskanego ponad plan, przy rośli­
nach strączkowych od 15—30 proc,., przy 
burakach cukrowych premia przysługują 
nie tylko w naturze (od 15—30 proc.), lecz 
również w gotówce (15—30 proc.) uzy­
skanej za ponadplanową odstawę bura­
ków.

Podobne zasady premiowania w na­
turze są przewidziane dla wszystkich bry 
gad przy hodowli, w pasiece itp.

Ale nie tylko dla członków spółdzielni 
produkcyjnych uchwała ma poważne zna­
czenie. Przemawia ona także silnie do 
chłopów pracujących indywidualnie, jest 
dla nich jeszcze jednym dowodem, że spó) 
dzielczość produkcyjna to praca lżejsza, 
a jednocześnie bardziej wydajna, że gos­
podarstwo zespołowe stwarza perspekty­
wy dostatniego życia.

Uchwała Rady Spółdzielczości Produk 
cyjnej daje nowy, cenny oręż w walce 
o umacnianie i rozwijanie spółdzielczości 
produkcyjnej. Trzeba uchwałę spopula­
ryzować, trzeba z jej treścią zaznajomić 
dokładnie członków wszystkich spółdziel­
ni produkcyjnych i pomóc im dostosować 
ją do konkretnych warunków danego 
gospodarstwa.

W myśl zaleoeń Prezydium Rządu, 
które zatwierdziło i wprowadziło w życie 
ostatnią uchwałę obowiązek ten spoczy­
wa przede wszystkim na radach narodo 
wych i POM. O jak najszybsze zorgani­
zowanie pracy i wprowadzenie prawidło­
wego systemu opłat w spółdzielcach pro 
dukcyjnych według nowych przepisów 
zatroszczą się także organizacje partyjne, 
którym szczególnie leży na sercu to, by 
istniejące gospodarstwa zespołowe były 
wzorem socjalistycznych metod pracy 
by zapewniały one stały wzrost dobro 
bytu swym członkom, by każde z nieb 
szeroko promieniowało na całą okolicę, 
słynęło z nowoczesnej gospodarki, z dob­
rego, zasobnego żyda spółdzielców.

przewodniczący PKOP Jaro ­
sław Iwaszkiewicz, wicejn^c- 
szałek Sejmu Józef Ozga- 
Michalski oraz zaproszeni 
goście — literatka Anna Ko­
walska, publicysta katolicki, 
poseł Konstanty Łubieński, 
wikariusz kapitulny, ordyna­
riusz diecezji stalinogrodz- 
kiej ks. infułat Jan Piskorz 
i prezes komitetu dla spraw 
urbanistyki i architektury 
inż. Zygmunt Skibniewski.

rfiańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Nam Ir wy­
suną! 27-kwietnia propozycje 
w sprawie przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnoko- 
reańskich, wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbroj­
nych w określonym terminie 
przed przeprowadzeniem wy 
borów ogólnokoreańskich o- 
raz zapewnienia pokojowego 
rozwoju Korei przez te wszy 
stkie państwa, które zainte­
resowane są najbardziej w 
utrzymaniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie.

Jasne jest, że te propozy­
cje, które cieszą się popar­
ciem Chińskiej. Republiki Lu 
dowej i Związku Radzieckie 
go, powinny stanowić podsta 
wę porozumienia na tej kon 
ferencji. Mimo to delegaci 
niektórych krajów wciąż je 
szcze usiłują narzucić konie 
rencji nielegalną uchwalę 
ONZ z 7 października 1950 r., 
utrzymując przy tym, że si­
ły zbrojne ONZ, które skła­
dają się głównie z wojsk Sta 
nów Zjednoczonych, powin­
ny pozostać w Korei i że 
CNK ma nadzorować wybory 
ogólnokoreańskie.

Oczywiste jest, że nielegal 
ne rezolucje ONZ nie mogą 
służyć jako podstawa pokojo 
wego uregulowania kwestii 
koreańskiej. Nie słyszeliśmy 
dotychczas, by ktokolwiek na 
tej konferencji wypowiedział 
się otwarcie przeciwko zasa­
dzie, że sprawę zjednoczenia

Korei powinni uregulować
sami Koreańczycy. Widocz­
nie więc nikt nie może za­
przeczyć słuszności tej za­
sady.

Skoro zjednoczenie Korei 
jest sprawą, którą powinien 
uregulować sam naród ko­
reański, celem obecnej kon 
ferencji powinno być stwo­
rzenie warunków umożliwia 
jąeych narodowi koreańskie 
mu zjednoczenie swego kra 
Ju na podstawie niezawisło­
ści, pokoju i demokracji.
Zgodnie z powyższą zasa­

dą uważamy, że w celu umoż 
liwienia narodowi koreańskie 
mu zjednoczenia swego kra­
ju w drodze wyborów ogólno 
koreańskich bez ingerencji 
obcej, wszystkie obce siły 
zbrojne należy z Korei wy-

(Dokończenie na str. 2).

W spaniały sukces 
ludow ego sportu

Węgry-Anglia 7:1
Oczekiwany z ogromnym zainteresowaniem 

sportowców całego świata mecz piłkarski W ę­
gry — Anglia — rozegrany na Stadionie Ludo­
wym w Budapeszcie zakończył się bezapelacyj­
nym zwycięstwem Węgrów 7:1 (3:0).

Zwycięstwem tym nasi przyjaciele — pił­
karze węgierscy — wykazali raz jeszcze wyż­
szość sportu i wychowania fizycznego krajów 
demokracji ludowej nad sportem kapitalistycz­
nym. (Obszerne sprawozdanie z wczorajszego 
meczu zamieszczamy na stronie 4).

\a porządku obrad
Konferencji genew skiej
-  kwestia koreańska

GENEWA PAP. W sobotę 
22 maja po tygodniowej prze 
rwie odbyło się posiedzenie 
konferencji genewskiej po­
święcone problemowi Korei. 
Przewodniczył minister
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

Pierwszy przemawiał szef 
delegacji Chińskiej Republi­
ki Ludowej, minister Czou 
En-lai, któi-y przedstawił do 
niosłe propozycje w sprawie 
pokojowego zjednoczenia Ko 
rei na podstawie wolnych 
wyborów ogólnokoreańskich. 
(Przemówienie ministra Czou 
En-laia podajemy obok).

Z kolei zabrał glos mini­
ster spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludo 
wo - Demokratycznej Nam 
Ir, który poparł propozycje 
ministra Czou En-laia. (Prze 
mówienie ministra Nam Ira 
podajemy na str. II).

Rybacy realizuj przed terminem
plany połowów

Wyjazd delegacji gdańskiej 
na krajowy zjazd

członkiń spółdzielni produkcyjnych
Wczoraj w godzinach popołudniowych wyjechała 

z Gdańska do stolicy grupa delegatek na krajowy 
zjazd członkiń spółdzielni produkcyjnych. Oficjalne 
pożegnanie 19-osobowej delegacji odbyło się w gma­
chu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej. W u- 
roczystości udział wzięli: I sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR tow. JAN TRUSZ, przewodniczący 
Prezydium Woj. R. N. tow. WALENTY SZELIGA, po 
sel ziemi kaszubskiej tow. ANTONI BIGUS, prze­
wodniczący ORZZ tow. STEFAN LEKTGERŁR, prze­
wodnicząca Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet tow. 
HENRYKA PĘKALSKA, prezes Zarządu Wojewódz­
kiego ZSCh tow. ALEKSANDER PILIPC.ZUSC, przed­
s ta w ic ie lk i Zarządu Woj. POM i przodownice pracy 
z największych zakładów P racy Wybrzeża, m. in. ze 
Stoczni Gdańskiej, Gdańskich Zakładów Opakowań 
Blaszanych 1 ZBM. ____

Wśród delegatek znajduje 
się Maria Górnikowa — prze 
wodnicząca spółdzielni pro­
dukcyjnej „Jasna Droga“ w 
Łebieńcu, pow. Lębork. Spół 
d2ielnia ta pierwsza w P°" 
wiecie przeprowadziła prace 
wiosenne w polu. Jest też 
przodująca dojarka ze spół­
dzielni produkcyjnej w Krzy 
wym Kole, pow. Gdańsk — 
Stefania Kopania, chlewmi- 
strzynie: Zofia Wojtowicz z 
Jankowa, pow. gdańskiego, 
Maria Hebel z Połczyna, 
pow. wejherowskiego, tow. 
Febronia Weissowa — bry- 
gadzistka połowa ze spółdziel 
ni Koteże, pow. starogardzki 
1 Inne.

Nie zabrakło również przed 
stawicielek państwowych o- 
środków maszynowych, które 
niosą spółdzielniom pomoc 
polityczną oraz a gro- i zoo­
techniczną. Jest więc tow. 
Helena Maraszowa — dyrek 
tor POM Żukowo, pow. Kar­
tuzy, członek ŻMP Aleksan­
dra Prusaczyk — technik- 
agronom z POM Milejewo, 
pow. Elbląg i Bolesława Bu­
dzyńska, monter - elektryk 
z POM Nowy Staw, pow. 
Malbork. W skład delegacji 
wchodzą również dwie indy­
widualnie gospodarujące 
chłopki: ob. Ob. Detiaff i 
Plichta, z pow. kartuskiego,

Przedstawiciele partii i 
władzy ludowej przekazali 
delegatkom życzenia owoc­
nych obrad

W. R.

W dniu 20 maja „Dal- 
mor“ wykonał plan miesięcz 
ny w 100,1 proc., przekra­
czając jednocześnie zadania 
połowowe I półrocza. Naj­
lepsze wyniki osiągnęły w 
realizacji planu majowego 
załogi trawlerów: „Jowisz“ 
z kpt. A. Kubiną (150,9 
proc.), „Wulkan“ z kpt. K. 
Opiołą (150,5 proc.) i „Ra- 
dunia“ z kpt. F. Millerem 
(145,0 proc.). V/ ysoko też 
przekroczyły zadania mie­
sięczne załogi „Jupitera“ i 
„Merkurego“.

Dobre też wyniki osiąga­
ją nasi rybacy na Zalewie 
Wiślanym i na Bałtyku. Do 
21 bm. spółdzielnia „Pokój“ 
zrealizowała swój plan w 
100,8 proc., a rybacy ze spół 
dzielni „Wyzwolenie“ w 
Świbnie — w 186,2 proc.

21 maja załoga kutra 
„Gdy 34“ w składzie: szy­
per Antoni Markowe I, mo­
torzysta Adam Malinowski, 
st. rybak Jan Detlaf i rybak 
Leon Karsznia — jako trze­
cia z kolei w „Ares'1 zamel­
dowała o wykonaniu rocz­
nego planu połowów.

Załoga gdyńskiej spółdziel 
ni „Jedność Rybacka“ za­
meldowała w ubiegły piątek 
o wykonaniu półrocznych 
zadań połowowych.

Z ostatnich meldunków, 
nadesłanych drogą radio­
wą przez rybaków „Arki“
— wynika, że 1 to przedsię­
biorstwo wykonało już za­
dania na maj. Najwyższe 
przekroczenie planów mie - . 
sięcznych' w bazie Władysłą- I '*u 
wowo osiągnęli rybacy z ku • j 
tra „Gdy 141“ (szyper Artur 
Muża), na Helu — załoga 
„Gdy 154“ (szyper Eryk Bosz 
ke), w Gdyni — załoga 17-

metrowego kutra „Gdy 48‘ 
(szyper Franciszek Śliwiń­
ski), a z załóg superkutrów
— rybacy z „Wła 70“ (szyper 
Jan Wolanowski).

Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje załoga 17-metrowe 
go kutra „Gdy 157“ w skła­
dzie: szyper R. Marek, mo­
torzysta St. Tomczyk oraz 
rybacy J. Piotrowski i E. 
Markowe, która w patrosze­
niu dorszy na łowiskach 
przoduje wśród załóg mniej­
szych jednostek.

Niestety, nie wszyscy ry­
bacy kutrowi biorą przy­
kład z tych mistrzów wyso­
kiej jakości. Okazuje się, że 
wielu z nich nie umie spraw 
nie wykonywać tej czynności.

Plany rybołówstwa przewi 
dują, że w III kwartale br. 
rybacy kutrowi dostarczą do 
baz 50 proc. dorsza wypatro 
szonego na łowiskach. Przez 
wzmożenie pracy polityczno- 
uświadamiającej oraz zorga­
nizowanie pokazów szybkie­
go patroszenia dorszy meto­
dą rybaków dalekomorskich
— założenia te można wyso­
ko przekroczyć.

Na zdjęciu: przewodniczący dc 
legacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, wicepremier 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Pham Wan Dong.

Fot — CAF

Ostatnim mówcą na sobot­
nim posiedzeniu plenarnym 
był delegat południowo-ko- 
reański Pyun. Podobnie jak 
w swoich poprzednich prze­
mówieniach, Pyun bronił gor 
liwie interwentów amerykań 
skich, którzy występowali 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu pod firmą ONZ.

Dwa odczyty 
wybitnego uczonego 

niemieckiego
Przebywający na Wy­

brzeżu wybitny naukowiec 
w dziedzinie budowni­
ctwa okrętowego — prof. 
ALFRED KRAUZE z 
NRD wygłosi w Politech­
nice Gdańskiej następują­
ce odczyty: dnia 24 maja 
w poniedziałek — „ROZ­
WÓJ BUDOWNICTWA 
OKRĘTOWEGO W NRD“ 
i we wtorek 25 maja — 
„ZASADNICZE PROBLE­
MY PROJEKTOWANIA 
OKRĘTÓW“. Prelekcje te 
odbędą się w auli politech 
niki o godz. 17.

Przewidziana Jest dysku 
sja.

Huta im. Lenina
weszła w okres rozruchu
KRAKÓW — NOWA HU- nu Spiekania rud rozpoczę- 

7A PAP. Pierwszy etap bu- ły już pracę grupy rozrucho 
dewy czołowego obiektu Pia we, których zadaniem jest 

5-letniego — Huty im. przekontrolowanie wszyst- 
| Lenina wszedł w okres roz- kich maszyn ł urządzeń, 
ruchu. W większości podda- sprawdzenie ich działania 
wowych rejonów produkcyj w warunkach jak najbar- 
nyeh huty — wielkich pie- dziej zbliżonych do okresu 
cach, siłowni i koksowni, w przyszłej eksploatacji, 
pierwszych obiektach rejo- j uż od kilkunastu tygodni

pracują w Hucie im. Lenina 
grupy rozruchowe powołane 
dla każdego rejonu.

Najbardziej zaawansowa­
ne są w chwili obecnej pra­
ce w rejonie siłowni, gdzie 
grupa rozruchowa wspólnie 
z ekipą ekspertów radziec­
kich przystąpiła do rozru­
chu pierwszej turbodmucha 
wy — urządzenia, które wy­
twarzać będzie dmuch dla 
wielkich pieców.

Znaczne nasilenie prac 
rozruchowych występuje 
również w rejonie wielko­

piecowym.

Na z ejzdjęciu: widok na rejon wielkich pieców poprze: most przeładunkowy.
CAF — fot. Szyperko.

Prognoza pegod?
Zachmurze­

nie duże. miej­
scami zanika­
jące opady. 
Temperatura 

od plus 7 st ra 
no do plus 15 
st. w ciągu 

dnia. Widzialność umiarko­
wana. Wiatry od 1—3 st. ska 
li B.t północno -  zachodnie.
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W porcie Pusan pełno jest ame rykańskiego wojska.

Minęło już sporo czasu od 
zakończenia działań wojen­
nych, lecz nic nie zmieniło 
się w trudnym położeniu 
mas pracujących Korei po­
łudniowej. Większość robot­
ników jest bez pracy. Lu­
dzie wędrują po kraju w po 
szukiwaniu środków utrzy-

glosi na prawo i lewo, o tzw. 
,.powojennej pomocy“ udzie 
lonej Korei południowej. 
Jednak „pomoc“ amerykań­
skich monopolistów — to 
tylko dalsze uzależnie­
nie Korei południowej, 
skazujące robotników, chło­
dów i inteligencję na jeszcze

Dzieci na ulicach Taegu.

mania. Wiele zakładów pra­
cy leży w gryzach, a więk­
szość tych, które uniknęły 
zniszczenia nie doczekało się 
uruchomienia. W Seulu 
nieczynne są prawie wszyst­
kie zakłady przemysłowe. 
W dużym okręgu przemysło­
wym Inczou uruchomiono 
tylko dziesiątą część fabryk. 
Z największej kopalni wę- 

• gla w Korei południowej 
Sanczen administracja ame­
rykańska wyrzuciła na bruk 
w ciągu jednego dnia 12.000 
robotników. Robotnicy ko­
palni Chwasun zastrajkowa 
li na znak protestu przeciw­
ko bezprawnemu zwalnia­
niu z pracy. Aresztowano 
600 osób. Wiele z nich zosta 
ło zamordowanych za udział 
w strajku.

Nad fabrykami, kopalnia­
mi, hutami, nad kolejami i 
bankami Korei południowej 
od dawna sprawują kontrolę 
ekonomiczną agenci amery­
kańskich monopoli. Amery­
kańscy businessmani utwo­
rzyli w Korei południowej 
wiele kompanii' i przedsię­
biorstw,

większą nędzę. Oto po ogło­
szeniu „pomocy“ Korei po­
łudniowej Amerykanie wy­
wieźli do Japonii dziesiątki 
tysięcy ton ryżu ze zbiorów

Za cierpienia narodu pono 
si odpowiedzialność rząd Li 
Syn Mana. Nie budzi to 
wątpliwości nawet u kores­
pondentów prasy burżuazyj 
nej, w tym również amery­
kańskiej. Amerykański dzień 
nikarz Martin Hein pisał nie 
dawno w tygodniku „Nation“
0 Li Syn Manie jako o „de­
spocie, demagogu i niebezpie 
cznym oszuście“. Inny ame­
rykański korespondent, Mar 
tin, który przebywa w Korei 
południowej wydrukował w 
gazecie „New York Post“ na 
stępującą charakterystykę 
marionetkowego „państwa“ 
Li Syn Mana: „Południowo- 
koreański reżim, znajdujący 
się pod kontrolą amerykań­
skich władz wojskowych no­
si specyficzny charakter pań 
stwa policyjnego“ .

Klika Li Syn Mana nigdy 
nie reprezentowała i nie mo 
że reprezentować narodu ko­
reańskiego, który nie prag­
nie zawieruchy wojennej
1 z oburzeniem odrzuca a- 
wanturnicze plany przygoto 
wań do nowej wojny. Patrio 
ci koreańscy pragną pokoju 
i spokojnej pracy w imię 
szczęśliwej przyszłości swo­
jej ojczyzny, zjednoczonej i 
niezależnej, demokratycznej 
Korei.

N. Ch.

Obecność obcych wojsk w Korei
nie d a je  się pogodzić z zadaniem
przeprowadzenia wolnych wyborówPrzemówienie min. Nam Ira na konferencji genewskiej

GENEWA PAP. Na posiedzeniu konferencji ge­
newskiej w dniu 22 bm. przemówienie wygłosił mi­
nister spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Nam Ir. W przemówieniu 
swym min. Nam Ir stwierdził m. in.:

wyborów będzie rzeczywiście 
reprezentowało cały naród
koreański.

Przy wyborach do Najwyż 
szego Zgromadzenia Ludowe 
go Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej “obo 
bowiązuje zasada proporcjo­
nalności. Tak więc twierdze­
nia niektórych delegatów, że 
nasze propozycje dotyczące 
utworzenia ogólnokoreań- 
skiego Zgromadzeiiia Narodo 
wego rzekomo odrzticają za­
sadę proporcjonalności — są 
pozbawione wszelkich pod­
staw.

Wielu delegatów mówiło tu 
c międzynarodowej kontroli 
nad wyborami w Korei.

Re-

N a ro d y świata
o zakaz

broni masowej zagłady

W toku dyskusji nad nych dodatkowych wyjaś- 
kwestią koreańską prawie nień.
wszyscy uczestnicy konferen W celu przygotowania i 
cji sformułowali w oświaa- przeprowadzenia wolnych wy 
czeniach swój punkt widzę- borów ogólno-koreańskich do 
nia w sprawie pokojowego koreańskiego Zgromadzenia 
uregulowania problemu ko- Narodowego oraz realizacji 
reańskiego. Łatwo dostrzec, nie cierpiących zwłoki posu-
że przedstawiciela Stanów nięć zmierzających do ekono Delegacja Koreańskiej 
Zjednoczonych i niektórych micznego i kulturalnego zbli publiki Ludowo - Demokra- 
innych posłusznych im żenią między Koreą północ- tycznej wyraża zgodę na pro- 
państw usiłowali usprawie- ną 1 południową proponuje pozycje delegacji Chińskiej 
dliwić interwencję USA prze się utworzenie komisji ogól- Republiki Ludowej w spra- 
ciwko narodowi koreańskie- no-koreańskiej złożonej z wie utworzenia komisji nad- 
mu i narzucić antynarodowy przedstawicieli Korei północ zorczej państw neutralnych, 
reżim Korei południowej lud nej i południowej. Propozy- która sprawowałaby kontro- 
ności Korei północnej. c;ia nasza przewiduje że lę nad wyborami. Jednakże

Nawiązując do wypowie- wspomniani przedstawiciele zgadzając się na to zakłada- 
dzi niektórych delegatów na zostaną wybrani przez' Naj- my, że ta kontrola między- 
^gj^at propozycji delegacji wjższe Zgromadzenie Lu— naiodowa nie naruszy pod— 
KRL-D zgłoszonych 27 kwiat dowe KRL-D i przez Zgro- stawowej zasady naszych pro 
nia Nam Ir stwierdził: mndzenie Narodowe Repub- pozycji, aby nie było ingeren

Aczkolwiek niektórzy de- llki Koreańskiej. cji obcych państw w we-
legaci opowiadali się za tym, J Przy ustalaniu sposobów ymętrzne sprawy Korei, któ 
by Koreańczycy sami decy- zjednoczenia Korei i pokojo re muszą być uregulowane

przez samych Koreańczy-

Szerokie warstwy ludności 
wszystkich krajów stanow­
czo domagają się zakazu bro 
ni masowej zagłady.

WŁOCHY
RZYM PAP. Jak donosi 

dziennik „Unita", rady miej 
skie Brindisi, Taranto, Rovi- 
go, San Remo i wielu innych 
miast uchwaliły rezolucje, 
w których żądają zakazu 
broni atomowej i wodorowej. 
Z takim samym żądaniem 
wystąpili profesorowie wy-

34 rocznica
u t w o r z e n i a

KF Indonezji

dowali we wszystkich spra- wego uregulowania proble- 
wach, związanych z utworze koreańskiego, a zwłasz- 
niem w drodze pokojowej cza przy ustalaniu

Ruch uliczny w mielcie polu ilniowo-koreańskim odbywa się 
pod czujnym okiem amerykańskich „strażników porządku'“.

zjednoczonego demokratycz­
nego państwa koreańskiego, 
nalegali oni jednocześnie na 
przedłużenie okupacji Korei 
południowei przez wojska a- 
merykańskie.

Delegacja KRL-D stoi na­
dal na stanowisku, że obec­
ność obcych wojsk na tery­
torium Korei nie daje się 
pogodzić z wykonaniem za­
dania przeprowadzenia wol­
nych wyborów ogólno-kore- 
ańrkich i zjednoczenia kra­
ju na podstawie demokra­
tycznej.

Minister Nam Ir polemizo­
wał następnie z argumenta­
cją tych delegatów, którzy

warun­
ków porozumienia w spra­
wie komisji cgólnokoreań- 
skiej, nie wolno zapominać 
o odmiennej sytuacji istnie­
jącej w obu częściach Korei. 
Trzeba pamiętać, że bez u- 
wzgiędnienia tego nie uda 
się osiągnąć porozumienia 
możliwego do przyjęcia dla 
obu stron. Rozumie się sa­
mo przez się, że nie możemy 
zgodzić się na to, aby Korea 
południowa miała stanowi­
sko uprzywilejowane w ko­
misji i aby narzucała Korei 
północnej decyzje dogodne 
dla kliki Li Syn Mana.

Propozycje wysunięte,
przez delegację Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Dernokra

ków.

MOSKWA PAP. Dnia 23 
maja minęła 34 rocznica u- 
tworzenia Komunistycznej 
Partii Indonezji. Dziennik 
„Harian Rakjat“ podkreśla 
rolę partii w wydarzeniach 
rewolucyjnych w 1926 roku, 
gdy masy pracujące z komu 
nistyczną partią na czele za­
dały poważny cios holender­
skiemu systemowi kolonial­
nemu. Dziennik wskazuje 
również na znaczenie partii 
w walce przeciwko okupan­
tom japońskim, w przygoto­
waniu mas do proklamowa­
nia niezawisłości Indonezji 
w 1945 roku, w mobilizacji 
robotników i chłopów do wal 
ki przeciwko agresji imperia 
listów.

domagali się przeprowadzę- tyCZ,ne} przewidują jednoezeS
nią wyborów jedynie w Ko­
rei północąęj uważając, iż 
w Korei południowej już od­
były się wybory „wolne“ i
demokratyczne. Obalając te ogfflnokoreańskie Zgrom 
wywoay minister Nam Ir dzeni Narodcwe utworzoi 
z ilu s tro w a ł s w o is fe  D O im ow a .. . ,

1953 roku. W Seulu opano- 
dostarczających im wali oni wiele obiektów, a

olbrzymich zysków. „Towa­
rzystwo elektryczne", kom­
pania naftowa, towarzystwo 
transportu morskiego „Te- 
chan“ przejęły w swe ręce 
wszystkie elektrownie, zmo 
nopolizowały wydobycie naf 
ty i transport morski. Amery 
kanie opanowali 10 najwięk 
szych przedsiębiorstw zaj-

wśród nich hotele „Czosen“ i 
„Pando“. Gazeta „Seul Sin- 
mun“ pisała: „Szkoły śred­
nie w Konge, 32 największe 
szkoły w Seulu zostały zaję­
te przez wojska amerykań­
skie...“.

Korespondent indyjskiej 
gazety „Times of India“ , któ 
ry odwiedzi! Koreę południc

zilustrował swoiste pojmowa 
nie „wolności i demokracji" 
przez klikę lisynmanewską 
na przykładzie farsy „wybo­
rów“, zainscenizowanej 20 
maja w Korei południowej.

Jeśli chodzi o propozycje 
— powiedział następnie mi­
nister Nam Ir — dotyczące 
trybu przygotowania i prze­
prowadzenia wyborów, nie­
którzy delegaci me zrozu­
mieli naszego stanowiska w 
tej sprawie.

W związku z tym uważam 
za konieczne udzielenie pew

ne przeprowadzenie wybo­
rów zarówno w północnej 
jak 1 południowej części Ko­
rei. Jesteśmy przekonani, że

a-
utworzone 

w wyniku demokratycznych

Przemówienie min. Gzou En-iaia
f O o f i o ń c z e n i e  z e  s i r .  f i

Tu oto gnieździ się biedna ludność Taegu. 

mujących się wydobyciem Wą opowiada: „Na ulicach
złota m. in. Kynden, Ulpcho, 
Kinde itp.

Oficjalna agencja telegra­
ficzna w Korei południowej 
stwierdziła, że „w wyniku 
zniszczeń wojennych w Ko­
rei południowej zachowały 
się tylko 173 fabryki, w tym 
70 niewielkich zakładów tek

Seulu włóczą się drżące od 
zimna dzieci i grzebią w 
śmietnikach na próżno poszu 
kując czegokolwiek do jedze­
nia“.

Niezwykle trudnego poło­
żenia ludności nie może prze 
milczeć i prasa południowo

Ś S hI ^ S i ? 4 w a ?  icL osS “ a d^osłfnifd°aw no
sztatów mechanicznych. Jed 2 Seulu, z%w 
nakże nawet te przedsiębior- znajduje się w K p” 
stwa skazane są na bankruc P°nad ,730
two ponieważ rynek połud- 1 ludzi niezdolnych do P 
niowo -  koreański zalany cł’- Jakl może ich ocze- 
jest amerykańskimi towara- kiwać, jeśli w Korei połud- 
^J/ . . niowej nie może znalezć pra

Amęrykańska propaganda CT nawet człowiek zdrowy

cofać przed przeprowadze­
niem takich wyborów. Jeśli 
chodzi o termin wycofania 
obcych wojsk, to minister 
spraw zagranicznych Koreań 
skiej 'Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ir stwier 
dził, że jest to kwestia do dy 
skusji. Naszym zdaniem, o- 
becna konferencja powinna 
osiągnąć odpowiednie porożu 
mienie w sprawie wycofania 
z Korei w ustalonym termi­
nie obcych sił zbrojnych.

Pokojowe zjednoczenie Ko 
rei może nastąpić jedynie i 
tylko na zasadzie wzajem­
nego porozumienia między 
Koreańską Republiką Ludo­
wo - Demokratyczną a Re­
publiką Koreańską.
W celu zapewnienia praw­

dziwej demokratycznej pod­
stawy wyborów, minister 
spraw zagranicznych KRLD, 
Nam Ir, zaproponował, by ko 
misja ogólnokoreańska opra­
cowała projekt obowiązują­
cej dla całej Korei ordyna­
cji wyborczej. Projekt ten 
powinien zapewnić przepro­
wadzenie demokratycznych 
wyborów i zagwarantować 
swobody demokratyczne na­
rodu koreańskiego, łącznie z 
prawem wysuwania kandy­
datów, Propozycja ta jest 
niewątpliwie słuszna.

Powiedziano tu, że między 
Koreą północną a Koreą po­
łudniową panuje stan wro­
gości i że wszelkie komisje 
napotkają liczne trudności w 
sprawdzaniu i badaniu wa­
runków swobody w czasie 
wyborów ogólnokoreeńskich. 
Jest rzeczą jasną, że musimy 
się liczyć z obecną sytuacją, 
która ukształtowała się z po­
wodu trwającego od lat po­
działu Korei i z powodu na­
piętych stosunków między

Koreą północną a Koreą po­
łudniową. W tym stanie rze­
czy konieczne jest powołanie 
do życia neutralnej organiza­
cji, która by okazała pomoc 
aparatowi koreańskiemu w 
przeprowadzeniu wyborów 
ogólnokoreańskich.

Delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej jest zdania, że 
ta neutralna organizacja po­
winna się składać z przedsta 
wicieli państw neutralnych, 
które nie brały udziału w 
wojnie koreańskiej. Konfe­
rencja nasza powinna usta­
lić, które to będą państwa.

Delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej wysuwa wnio 
sek, aby art. 1 propozycji 
przedstawionych przez mini­
stra spraw zagranicznych 
Nam Ira w dniu 27 kwiet­
nia został uzupełniony w spo 
sób następujący:

„W celu dopomożenla ko­
misji ogólnokoreańskiej w 
przeprowadzeniu w całej 
Korei wyborów na podsta­
wie ogóinokoreańskiej ordy 
nacji wyborczej, w warun­
kach wykluczających obcą 
ingerencję, utworzona bę­
dzie Komisja Nadzorcza 
Państw Neutralnych, która 
będzie sprawowała nadzór 
nad wyborami w całej Ko­
rei“.

Lekarze francuscyżądają przyspieszenia
ewakuacji rannich 

z Dien Bień Fu
PEKIN PAP. Jak donosi 

Wietnamska Agencja Praso­
wa, lekarze francuscy w 
Dien Bień Fu protestują 
przeciwko manewrom fran­
cuskiego dowództwa wojsko 
wego w związku z ewakua­
cją rannych jeńców.

W liście wystosowanym do 
dowódcy naczelnego francu­
skich sił zbrojnych w Indo- 
chinach dwaj lekarze, ma­
jor Grauvin f kapitan Le- 
damany, którzy opiekują się 
ciężko rannymi jeńcami w 
Dien Bień Fu, piszą m. in.:

Protestujemy stanowczo 
przeciwko nieliczeniu się 
przez francuskie dowództwo 
wojskowe z przychylnym u- 
stosunkowaniem się prezy­
denta Ho Szi Mina do ran­
nych, co jest powodem dal­
szych cierpień naszych ran­
nych.

W liście swym lekarze fran 
cuscy żądają:

1) przyśpieszenia ewakua­
cji ciężko rannych;

2) nieuzależni-ania sprawy 
ewakuacji rannych od pro­
blemów natury taktycznej i 
wojskowej;

3) rozpatrzenia problemu 
ewakuacji rannych przez 
francuskie i wietnamskie or­
gany ochrony zdrowia;

4) przydzielania co naj­
mniej jednego lekarza do każ 
dej francuskiej delegacji pro 
wadzącej rokowania z przed 
stawicielami wietnamskiej 
armii ludowej.

Dowództwo ONZ
narusza w arunki 

rozejm u  w  ICorei
Protest przedstawicieli Polski i CSRiv Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych

PEKIN PAP. Korespon- przedstawicieli Polski i Cze
dent Agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Delegacja Stanów Zjedno­
czonych na konferencję ge­
newską ogłosiła tekst pisma 
przedstawicieli Szwecji i 
Szwajcarii w Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych 
w Korei, w którym występu 
ją oni w obronie strony a- 
merykańskiej, a jednocześ­
nie, wypaczając fakty, wysu 
wają bezpodstawne oskarże­
nia w stosunku do przedsta­
wicieli Polski i Czechosło­
wacji oraz domagają się 
wprowadzenia zmian do u- 
kładu rozejmowego.

W związku z tym przedsta 
wiciele Czechosłowacji i Pol 
ski w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych wysto­
sowali do Wojskowej Ko­
misji Rozejmowej pismo, w 
którym oświadczają m. in.:

— W raportach złożonych 
15 i 29 kwietnia br. Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej 
przedstawiciele Polski i Cze 
chosłowacji wskazywali na 
jawne naruszenia postano­
wień rozejmu przez dowódz­
two ONZ, które ograniczało 
i krępowało działalność grup 
inspekcyjnych Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych.

Ostatnio dowództwo ONZ 
jeszcze bardziej utrudniło 
działalność tych grup i o- 
świadczyło. że w przyszłości 
będą one mogły dokonywać 
inspekcji tylko tego sprzętu 
wojennego, o którego przy'

chosłowacji. W punktach wy 
ładunku w Korei północnej 
do chwili obecnej dokonano 
inspekcji w 953 wypadkach.

W zakończeniu przedstawi­
ciele Polski i Czechosłowacji 
ponownie uprzedzają Wojsko 
wą Komisję Hozejmową o 
krytycznej sytuacji w punk­
tach wyładunku znajdują­
cych się pod kontrolą dowodź 
twa ONŻ, sytuacji, która wy 
tworzyła się wskutek poważ­
nego ograniczenia działalnoś 
ci grup inspekcyjnych przez 
dowództwo ONZ. Przedstawi 
ciele Czechosłowacji i Polski 
domagają się stanowczo, aby 
dowództwo ONZ położyło 
kres ograniczaniu i utrudnia 
niu działalności grup inspek­
cyjnych i aby umożliwiło Ko 
misji Nadzorczej Państw Ne­
utralnych dokonywanie kon­
troli w punktach wyładunku 
w Korei południowej.

działu literatury uniwersy­
tetu w Genui.

ANGLIA
LONDYN PAP. Krajowy 

Komitet Obrony Pokoju opu 
blikował oświadczenie, w któ 
rym wita z uznaniem wysiłki 
wszystkich organizacji i wy­
bitnych działaczy, występu­
jących przeciwko stosowaniu 
broni masowej zagłady i 
przeciwko remilitaryzaeji 
Niemiec zachodnich.

Znany specjalista w dzie­
dzinie energii atomowej ! 
kierownik katedry fizyki ją­
drowej uniwersytetu w Bri­
stolu prof. Powell złożył 22 
bm. oświadczenie, w którym 
domaga się zakazu broni ato 
mowej i wodorowej.

NIEMCY
BERLIN PAP. Rada Koś­

cioła Ewangelickiego w 
Niemczech opublikowała o- 
statnio oświadczenie, w któ­
rym wzywa wszystkie koś­
cioły chrześcijańskie, aby 
stanowczo domagały się od 
rządów przeprowadzenia roz 
mów międzynarodowych w 
sprawie zakazu broni atomo­
wej i wodorowej.

PAKISTAN
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje z Karaczi: 
Dziennik „Imroz“ donosi, że 
we wschodnim Pakistanie 
prowadzona jest z inicjatywy 
Komitetu Obrony Pokoju 
wschodniego Pakistanu kam 
pania zbierania podpisów 
pod petycją żądającą odrzu­
cenia amerykańskiej „pomo­
cy“ wojskowej oraz wprowa 
dzenia zakazu broni atomo­
wej, wodorowej i wszelkiej 
innej broni masowej zagłady.

INDONEZJA
MOSKWA PAP. Agencja

TASS donosi z Dżakarty: Jak 
podaje agencja ANT AR A, 20 
maja w jednym z najwięk­
szych miast Indonezji — Ban 
dungu odbył się wielki wlec 
robotników, chłopów 1 inte­
ligencji. Uczestnicy wiecu u- 
chwalili jednomyślnie rezolu 
cję, w której wzywają rząd 
do poświęcenia wszystkich 
wysiłków dla utrzymania po 
koju w Azji oraz wprowa­
dzenia zakazu broni masowej 
zagłady.

Aresztowanie
działacza KPD

Waltera Fiscłia
BERLIN PAP. Policja za­

chodnio - niemiecka areszto­
wała znanego działacza nie­
mieckiej klasy robotniczej, 
członka kierownictwa Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD) Waltera Fischa. Wal 
ter Fisch na zebraniu zwołś 

wozie do portów południo- | uym przez zarząd powiato- 
\vo-koreańskich dowództwo i wy KPD w Karlsruhe wy- 
ONZ podało do wiadomości.! głosił referat na temat: „Czy

Odczyt lektora 
KC PZPR

W dniu 25 bm., o godz. 16, 
w sali KB1 PZPR w Gdań­
sku, odbędzie się odczyt lek­
tora KC PZPR dla uczest­
ników grup samokształcenia 
studiujących historię pol­
skiego ruchu robotniczego.

Przybycie na odczyt n- 
czestników samokształcenia 
jest obowiązkowe. W odczy­
cie mogą wziąć również u- 
dział prelegenci, wykładow­
cy szkolenia partyjnego o- 
raz aktyw trójmiasta.

f  e  a r r y
Teatr W ielki w  Gdańsku — 

„H alka“ , godz. 19.

walka o pokój i wolność jest 
zdradą stanu“.

Z atlantyckiej łączki
W  Seulu (K orea południow a) ogłoszono w yniki sek-§ 

c ji  zw łok  organizatora a k c ji  w yborcze], jednego z prze-= 
ciwnlKów Łi Syn Mana, k tóry  zmarł po w ypuszczeniu ; 
go z aresztu. Lekarze stw ierdzili rany głow y 1 w y lew ; 
krw i do m ózgu. (Z prasy). =

„Demokratyczny", przy tym wytworny |
;  sposób to, chociaż nie no wy; |

na złych wyborców system wyborny: 
i swój program wbić im do głowy. §

Zbigniew Skupińshi ;
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Tak więc, dowództwo ONZ 
uniemożliwiło w praktyce 
grupom inspekcyjnym prze­
prowadzanie kontroli tam, 
gdzie będą uważaiy za sto­
sowne.

Według „nowej procedury“ 
wprowadzonej przez dowód- J ;  .w w w w w w w a w « ™ ,  
two ONZ grupy inspekcyjne > f /  X
mogą dokonywać inspekcji ¡ ;  Z W y t K C Z /i iK
w odpowiednich portach je- = 
dynie w towarzystwie poli­
cji wojskowej i oficera łącz­
nikowego.

Przedstawiciele Szwajcarii 
i Szwecji w Komisji Nadzór 
czej Państw Neutralnych o- 
skdrżają w swym piśmie 
przedstawicieli Czechosłowa­
cji i Polski, że z ich winy 
działalność grup inspekcyj­
nych w punktach wyładunku 
w Korei północnej rzekomo 
została „pozbawiona wszel­
kiego praktycznego znacze­
nia“ . Przedstawiciele Szwaj­
carii i Szwecji usiłują do­
wieść, że „na obszarze znaj­
dującym się pod kontrolą 
strony koreańsko - chińskiej 
polscy i czechosłowaccy 
członkowie grup inspekcyj­
nych przez używanie prawa 
,,veta“ sprowadzili kontrolę 
w terenie do minimum“. Nie 
mogą oni jednak przytoczyć 
żadnych faktów na potwier­
dzenie swej argumentacji. A 
fakty dowodzą, że inspekcje 
mogą być dokonywane za­
równo w dzień, jak i w nocy 
bez żadnego „veta“ ze strony

Miiiimiiimiiliiimiiiimiimimmmmmiiiu

1 K om entarza  \

¡iiiiiiiniHii ..........unii
Zachodnio-berllńskl „T elegra f“  

zam ieścił ostatnio następującą 
notatkę: „W  Paryżu opow iada­
ją , że Bidault w następujący 
sposób określił warunki, które 
musi spełniać dobry dyplom ata: 
„M entir et dem entir“ , co  ozna­
cza po polsku „łga ć  l dem ento­
w ać“ .

* ^ *
W słonecznej K aliforn ii nisz­

czy  się rocznie tysiące książek 
szkolnych, uznanych rzekom o za 
nieaktualne, m im o że w  istocie 
nie straciły one swej wartości. 
Obywateli Los Angelos impreza 
ta kosztuje 18.485 dolarów  rocz­
nie, a w ydaw cy zarabiają na 
niej grube tysiące.

* *  *
K orespondent duńskiego dzień 

nika „Land Og F olk“  donosi ze 
stolicy Islandii o w ielkim  skan­
dalu w bazie am erykańskiej K e- 
flavik. Trzej przedstawiciele is­
landzkiego urzędu opieki nad
m łodzieżą, którzy przybyli do
kasyna am erykańskiego w  celu 
zabrania stamtąd kilku nielet­
nich dziewcząt, upitych przez o- 
flcerów , nie m ogli Już w rócić o 
własnych siłach do dom u. Z o ­
stali bow iem  tak p rzy jęci przez 

am erykańską solflateskę, ie  trze 
ba Ich było odw ieźć do szpita­
la.

K I N A
G DAŃ SK: „L en ingrad " — „ o -

kręty szturm ują bastiony“ , od 
lat 12, godz. 16, 18, 20. „B a jk a "  
we W rzeszczu — „W śród  lodów  
oceanu“ , od lat 7, godz. 18, 18, 
20. „Z M P -ow iec“  w e Wrzeszczu
— „P orw an ie“ , od lat 14, godz.
15.30, 18, 20.30. „1 M aja" w N o­
w ym  Porcie — „W  teatrze saty­
ry k ów “  1 „M ecz stulecia", od lat 
7, godz. 13, 20. „D e lfin “  w Oliwie
— „L u bow  Jarow aja", I seria, 
od  lat 12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic"  - B e z  ad­
resu", od lat 14, godz. 15.30, 17.30,
19.30, „G oplana“  — „K w iat m i­
łości“ , od  lat 12, godz. 16, 18, 20. 
„W arszaw a“  — „N auczyciel tań­
ca“ , I seria, od lat 16, godz. 16, 
18, 20. „F a ia“  na G rabów ku — 
„Strażnica w  górach“ , od  lat 12, 
godz. 18, 20. „P rom ień “  w  Chy­
loni — nieczynne. „N eptun“  w 
Orłowie — nieczynne.

SOPOT: „P olon ia “  — „D zien­
nik m arynarza“ , od  lat 14, godz. 
16, 18, 20. „B a łtyk “  — „W ielki 
balet“ , od lat 16. godz. 15.30, 17.30,
19.30,

R A D I O
Ważniejsze audycje 
na poniedziałek 24 bm.

12,25 — Na sw ojską nutę. 13,1*
— „L ud puszty" fragm . książki.
13.30 — K oncert ork. sm yczko­
w ej. 13,45 — Dla nauczycieli.
14.30 — K oncert solistów. 14,55 — 
Dla w ychow aw czyń przedszkoli. 
15,20 — M uzyka operetkowa. 15,50
— A u d ycja  aktualna. 17,00 — Z
życia Zw iązku Radzieckiego. 
10,00 — M uzyka 1 aktualności. 
19.25 — „W  zasięgu m uzyki p o l­
sk ie j“ . 20.00 — U tw ory fortepia­
now e. 20,25 — „ Z  tańcem  po
św lecie“ . 21,10 — Fragm. pow ieś­
ci „O gień“ . 22,20 — „O byw atele" 
ode. pow . 22,40 — „Nasi w spół­
cześni kom pozytorzy".

Program  lokalny: 5,28 — A k­
tualności ze wsi. 16,40 — „N a­
sze będzie zw ycięstw o" — k o­
m entarz H eleny Cleśilńsklej.
17.30 — Codzienny przegląd w y­
darzeń. 17,40 — K on cert solistów. 
17,55 — Notatnik kulturalny.
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N aukow cy m e nadążają! Przed egzaminami ¡Czekamy na warzywa

Na początku roku odbyło się drugie z kolei 
spotkanie naukowców z pracownikami przedsię­
biorstw, prowadzących roboty podwodne. Celem 
obydwu spotkań była wymiana doświadczeń, po­
dzielenie się dotychczasowymi osiągnięciami oraz wy 
sunięcie zadań roboczych na przyszłość.

Po zakończeniu ostatniego oznacza, że pokonali oni już 
spotkania jeden z kolegów wszystkie trudności? Ńie. 
powiedział: — Z artykułem Trudności jest jeszcze wiele 
kłopotu bodziecie „ M i.
Wystarczy przecież przedru- bywcze coraz śmielszych 
kować ten sam, który pisali przedsięwzięć. I tutaj nie­

zbędna jest najdalej idąca 
pomoc ze strony naukow­
ców.

ście dwa lata temu. Wnio­
ski się nie zmieniły. Nau­
kowcy w dalszym ciągu nie 
nadążają za ratownikami. 
Zmienicie tylko nazwiska 
niektórych dyskutantów.

CO WNIEŚLI 
NAUKOWCY?

swych prac nad poszczegól­
nymi zagadnieniami?

— Jak dotąd jedynie Za­
kład Radiotechniki przy Poli 
technice Gdańskiej obiecuje 
że prof. inż. Jagodziński, 
prof. inż. Woźnicki i asystent 
Kon przekażą nam do prak­
tycznych prób jeszcze w tym 
roku poziomą sondę ultra­
dźwiękową do wykrywania 
wraków. O terminach ukoń­
czenia pozostałych prac nikt 
nie wspomina nawet.

— A więc o efektywnej Po 
mocy do tej pory trudno mó­
wić?

— AYłaściwie tak. Praktycz 
nie tej pomocy dotychczas 
nie otrzymaliśmy. Z drugiej 
jednak strony — dodaje kpt. 
Poinc po chwili namysłu — 
naukowcy podjęli się rozwią 
zania naprawdę poważnych 
1 trudnych zagadnień, które 
wymagają wielu doświadczeń

Zbliża się ckres egzaminów w szkołach. Toteż
młodzież II Szkoły Podsta tvowej i Liceum Ogólno­
kształcącego TPI) we Wrzeszczu wiele czasu spędza 
nad książką, powtarzając przerabiany w ciągu roku 
materiał.

Sopotem sieje się zboża, a 
, nie uprawia się warzyw?

Dlaczego Wydział Rolnictwa 
i Leśnictwa Prezydium MRN 
w Gdańsku lekceważy słusz 
ne postulaty społeczeństwa?

„Pierwszoplanowym zada­
niem działu produkcji roś-

NI, » W ,  oczywiście
epinil brać doetewnle. Ce- _  w  otr„ le _
chowała ją złośliwość kole- odpowiada zapytany o to 
gi, zmęczonego do późnych dyrektor techniczny PRO i żmudnych obliczeń. A z do I 
godzin wieczornych trwają- Witold Poinc • nawią- raźnymi, prostszymi próbie- | 
cą naradą. Tak źle bowiem zallf my <J°syć ścisły kontakt mami nauczyliśmy słę sobie | 
r?_ ■ f %r . . . .  , , światem naukowym. Pra- radzić sami.n.e jest. w ostatnich dwóch cownicy Stacji Morskiej 
latach pracownicy nauki PAN w Sopocie prowadzą 
wykazali sporo zainteresowa doświadczenia nad fotografią

ZMP w klasie XI spełnia rolę pomocnika nauczyciela, 
współpracując ze słabszymi uczniami w kołach samopomo­
cy koleżeńskiej. Dzięki temu wielu uczniów poprawiło już 
swoje stopnie.

Na zdjęciu: przodujący uczeń Leonard Wieliczko po­
maga koleżankom Danucie Płońskiej i Urszuli Witek rozwią­
zać zadanie z trygonometrii.

w c ze s n e  i w łasne
| Naukowo stwierdzono, że A więc nie lepszy klimat Dlaczego jeszcze w br. po- 
| każdy człowiek powinien spo i ziemia są potrzebne dla mimo słusznych żądań spo- 
= żywać w ciągu roku ok. 100 zwiększania produkcji wa- łeczeństwa i pomimo kryty- 
= kg warzyw. Ile w tym wa- rzyw na Wybrzeżu — lecz ki prasowej na terenie po- 
= rzyw wczesnych — nowalii lepsza organizacja tej pro- między Wrzeszczem, Oliwą i 
H — nie ustalono. Pewne jest tlukcji.
| jednak, że sporo, gdyż na w  .
I wiosnę organizm spragnio- ten™ ratura , ima dochodzI 
| ny jest świeżych warzyw. j  i £ .  podcSa. gdy w Srod
I * rb™ ła J *  fw j-ch  częściach kraju do » .
= łatwo jest zaspokoić apetyt —20°. Z tego wynika, że na 
| na nowalijki. W marcu na Wybrzeżu łatwiej jest ogrze-
= półkach kilku sklepów i sto- wać cieplarnie, zużywając ____  __
i isk w trójmieśeie ukazała mniej opału. Tymczasem gos linnej w Wydziale Rołni- 
1 się jedynie sałata, w kwiet*- podarstwa ogrodnicze na na ctwa i Leśnictwa Prez. Woj. 
§ niu oprócz sałaty tylko ra- szym terenie nie potrafiły RN — jest wykonanie pla- 
| barb.ar' ooecnie zaś, w ma- wykorzystać tych sprzyjają- nu kontraktacji w 120 proc.“ 
| ju, jeszcze nie ma - warzyw cych warunków ani w ub. — tak brzmi długofalowe zo 
I w dostatecznych ilościach, latach ani też podczas ostat- bowiązanie towarzyszy z 
| Cyfrowo sytuacja, wygląda niej zimy. Województwa Prez. Woj. RN, podjęte z 
I lak: plan sprzedaży warzyw centralne: poznańskie, war- okazji II Zjazdu Partii. 
;  " ' marcu został wykonany szawskie i kieleckie, posła- Tymczasem pian kontrakta- 
= tylko w 40 proc., a w kwiet dające .gorsze warunki, szyb cji warzyw został wykona­
li’ n»u: sałaty w 20,2 proc,, ciej wyprodukowały wczesne ny dotychczas zaledwie w 

,ewek — 4,5 P™e-> warzywa i to w takich iloś- 65 proc.
ciach, że w marcu np.
Gdańsk otrzymał 500 kg wa 
rzyw poza normalnym pla­
nem dostaw. Chcąc więc dać 
właściwą odpowiedź na py­
tanie „dlaczego brak wa-

rabarbaru — w 3,5 proc., In­
nych warzyw — 17,4 proc.

PRZYCZYNY
OBIEKTYWNE?

podwodną. Fotografia taka 
byłaby nieocenioną pomocą 
w robotach podwodnych. 
Szczególnie przy pracy na

WNIOSKI CZEKAJĄ NA 
REALIZACJĘ

Praca ratownicza, szczegół 
nie nurków, jest niebęzpiecz 
na i bardzo ciężka. PRO z

dużych głębokościach, gdzie każdym rokiem podejmuje =
coraz trudniejsze roboty, a = 
planowane do wydobycia §

nia robotami podwodnymi.
Ale ratowników nie tak łat­
wo jest dogonić.

100 POMYSŁÓW nurkowie pod wpływem nar
RACJONALIZATORSKICH Ryzującego działania azotu

. ulegają dużym złudzeniom i wraki leżą na coraz więk-
Gdyby urządzić wysta- spostrzeżenia ich często są szych głębokościach i są bar

wę pomysłów racjonalizator rozbieżne ze stanem faktycz
skich, które zrodziły się na nym'
pokładach ratowniczych jed — A kiedy spodziewacie 
nostek — zwiedzający zdu- otrzymać taki aparat do

pvacy?mieni byliby śmiałością roz 
wiązań technicznych i roz­
piętością opracowywanych pytaniu do biurka i pokazu- 

. . . , , je nam album zdjęć pod-*
zagadnień. Od 1951 r. ratow wodnych wykonanych w Sta 
nicy uczynili milowy krok cji Morskiej PAN w Sopo- 
naprzód w technice prowa- c*e-
dzenia robót. Wystarczy dla — Zdjęcia te robiono na 
ilustracji wymienić kilka głębokości najwyżej 5 m i
tylko usprawnień. ~  ia* g z i c i e  -  nie

zawsze są dokładne. A pome 
Oto prymitywny, niebez- waż na tej głębokości i bez 

pieczny dla nurków sposób aparatu oko nurka spostrze-

dziej uszkodzone. Toteż zme 
chanizowanie jak najwięk­
szej ilości robót wykonywa­
nych pod wodą i danie nur­
kom do ręki jak najprost­
szych, a jednocześnie jak naj 

Tow. Poinc sięga po tym lepszych przyrządów powinno

Odpowiedzialni za zaopa­
trzenie rynku trójmiasta — . ... , ,
kierownik działu artykułów " f i„ ' VybrZezU ba

Czy nie należy zwiększyć 
zaniżonego planu kontrak­
tacji, szczególnie dla PGR? 
Czy nie trzeba zrewidować 
polityki podatkowej w sto-

rzyw“, trzeba zapoznać się z ?!lnku do innych producen- U7..i_———.. u_ tow warzyw i nie wprowa-

TYLKO JEDNA 
SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZA

Na Wybrzeżu jest tylko

dzić bodźców finansowych?
Oto pytania, nad którymi 
Wydział Leśnictwa i Rolni­
ctwa oraz Wydział Finanso­
wy Prezydium Woj. RN po­
winny się zastanowić.

przekopywania tunelów pod że każdy 
szczegół•

interesujący nas 
straciliśmy trochę

stać s;ę ambicją nie tylko 
praktyków, ale ł naukow­
ców.

Takiej pomocy, jakiej ocze 
kują ratownicy, mogą udzie­
lić jednak naukowcy jedynie 
w tym wypadku, jeśli dokład 
nie poznają warunki pracy 
podwodnej oraz codzienne 
trudności praktyków.

Naukowcy natomiast poza 
przejętymi do opracowania 
zagadnieniami obejmującymi

W klasie IV słabszymi ucz niami zaopiekowało się ogniwo 
harcerskie. Dzięki pomocy ko leżeńskiej zlikwidowano w kla­
sie oceny niedostateczne.

Na zdjęciu: wychowawczy ni kl. IV Teresa Walter oma­
wia zadania z przodownicami nauki Anną Lubelską i Alek. 
Sandrą Matrysiak.

kadłubem zatopionego wra- entuzjazmu. Niecierpliwi zaś wąski wycinek robót podwo- 
ku zastąpili przyrządem me- nurkowie, przyzwyczajeni do dnych — jakoś nie kwapią 
chanicznym — własnego po szybkiego pokonywania prze 
mysłu i konstrukcji ejekto- £Zk°d, zrezygnowali już pra.
rem. Na miejsce pompy ręcz wie z tego nowego, obiecywa

nego przyrządu twierdząc, 
nej, dostarczającej nurkom że przy takim postępie prac, 
powietrze pod wodę, stanął nieprędko dostaną do rąk 
na pokładach statków ratow pełnowartościowy podwodny

aparat fotogrąficzny.niezych kompresor. Zamiast 
zagranicznych palników do 
cięcia grubych płyt metalo­
wych zabiera dziś nurek pod 
wodę palniki polskiej pro­
dukcji, skonstruowane przez
racjonalizatorów PRO. Trud je nad oświetleniem podwod 
no wymienić zresztą wszyst nym. Co prawda od 3 lat do-
kie usprawnienia. Ratowni­
cy mają ich na swym kon­
cie około 100.

Czy tak duży dorobek ra­
cjonalizatorski ratowników

się do wzięcia wspólodpowie | 
rizialności za efekty gospo- 2 
darcze robót prowadzonych = 
przez praktyków. A trzeba = 
podkreślić, że prace wydo- | 
bywcze kosztują państwo ol- § 
brzymie sumy i że wiele tu- = 
taj dałoby się jeszcze zao- i 
szczędzić. |

Dlatego też od naukowców i 
oczekujemy — obok rozwią- | 
zania problemów przewidzia | 
nych na wiele lat — także | 
pomocy doraźnej dla młodej [ 
jeszcze 1 mało znanej pracy = 
ratowniczej. Pomocy, która I 
może i powinna przynieść H 

, . , . dalsze przyśpieszenie tempa ima lampy me odpowiadają prac rat0wniczych 1 obniżę- I 
jeszcze potrzebom praktyki... nie kosztów podnoszenia z |

— A na kiedy naukowcy dna morskiego statków. = 
zapowuidają ukończenie b . THOMA

— Oczywiście — tłumaczy 
dalej tow. Poinc — na tym 
nie kończy się zainteresowa­
nie naukowców naszymi pra 
cami. Zespół Morskiego In­
stytutu Technicznego pracu

starczane nam do sprawdzę

Opiekun szkolny kola ZMP,  Tadeusz Nath, współpracuje 
z kolektywami uczniowskimi i ogniwami harcerskimi na te­
renie szkoły. W klasie V zorganizowano trójki harcerskie, 
które pomagają słabszym uczniom.

Na zdjęciu: Barbara i Teresa Szempska, E. Królikow­
ska, B. Warchoł oraz najlepsza uczennica klasy Larisa Fedor- 
czule przygotmoują się do eg zarninów pod kierunkiem opie­
kuna kola ZMP Tadeusza Nalha.

spożywczych Wydziału Hand zą Pro<3ukcyjnil 
§ lu Prez. Woj. RN — tow.
: Gawroński i dyrektor Ogród 
r niczego Zakładu Handlowe- 
: go tow. Tomczak uzasadnia- 
| ją obecny niedobór warzyw
I długą i mroźną zimą oraz - -
\ koniecznością sprowadzania Jedna spółdzielnia ogrodni-
1 warzyw z innych woje- oza „Nowy sad w Tolkmi- „.czesne wysiewy zapew-
2 wództw gdyż woj. gdańskie 21 spółdzielni produk- niają wczesne nowalie.
I nie posiada, ich zdaniem, od cyjnych, które uprawiają Chcąc je uzyskać ogrodnicy 
I powiednich warunków do warzywa, traktują to jako muszą otrzymać opał już w 
I hodowli wczesnych warzyw, produkcję dodatkową. Ok. Październiku, by w grudniu 
: 80 ogrodników indywidual- zacząć ogrzewać inspekty, a
| Ta opinia ma już długą nych na terenie trójmiasta nie iak ostatniej zimy — do 
| brodę i tak się utarła, że w większości hoduje... kwia- Pier0 w lutym.
i myśl^jej zrelddować^Trm- T  ? atomiast wyłącznie ho- 2e nvlększona troska 0
i czasem warto to zrobić bo s°ę je d y n fe ^ Ł w o w e ^ o s ! rozwói warzywnictwa na na = „n  inżynierowie1 Pruszków- S‘ j •|ea/ nie Państwowe gos szym terenie wyjdzie na ko- 
§ &  .  Prezydium Woi RN l ° da^ T  rolneT ° lsz™  rzyść i społeczeństwu i ho- 
1 przeprowadza acv badania »  1 SlanH łowcom -  nie trzeba chyba

f ” 1 P ™ “ c ! - ™ e - R “ " w ° 1 r n o t o U n r  . W
= cyjnych i Minejko z Woje- LTspołeczniona baza wa- Protmkcii waizyw spółdziel- 
1 wódzkiego Zarządu Urządzeń rzywnicza naszego woje- . asnołęki, specjalizują- 
| Rolniczych w Gdańsku na wództwa jest więc w stosun ,c'y sł<a w uprawie wczesnej 
= podstawie przeprowadzonych ku do potrzeb za mała. Po- k?-pi13 , ’ 7
| naukowych badań stwierdzi garsza jeszcze sytuację nie- U'5' r0-c'u 100.000 zł. Obecnie 
| li, że woj. gdańskie posiada dostateczne wykorzystanie przygotowują oni maszynę 
z odpowiednie warunki glebo- starych szklarni i inspek- Pr°ńukc,U doniczek ziem- 
= We i klimatyczne dla uprą- tów, z których czynnych jest ,k; , PrzysPieszą w
i wy warzyw. tylko ok. 70 proc. przyszłości uprawę wczes-
= nycn warzyw o 3 do 4 ty-
l  Na mapie gleboznawczej, Toteż Wydział Rolnictwa i godni.

1 L' s" lc,w* Wo!- EN *> « »= naukową, Żuławy oraz zie- nien wreszcie pomyśleć o po ogrodnictwa, spółdzielnie i 
= mie koło Gdyni. Sopotu, Kar większeniu bazy warzywni- gospodarstwa rolne na na-
| tuz i Pruszcza Gdańskiego Czej 1 postarać się o założę- b i^ iaW e”  kon^ścl'= oznaczone są jako doskonałe n- , . . * 38Ke korzyści płyną z
I tereny pod uprawę roślin "i® klUu spóldŁ)elRl °Srod* warzyw a przede
| kapustnych: kapusty białej, niczyL'h, zwłaszcza w trój- wszystkim nowalii.
= włoskiej, czerwonej, bruksel mieście. w. W.
= ki, a przede wszystkim kala- 
= fiorów craz zielonego grosz- 
I ku, buraków, chrzanu, ogór- 
| ków sałaty i rzodkiewek. To 
5 samo stwierdza dr Lasków-

mmitmtimiriiimiiiiMiiimimiiminmfiiimmmimmiiiimimiiiiiiiiiiimiiiiiiimimimiu

skl w roczniku Nauk Rolni­
czych z roku 1952 w tomie 66.

Wobec tych naukowych 
stwierdzeń nawet najbar­
dziej zatwardziali sceptycy, 
nie wierzący w możliwości 
gleby 1 klimatu Wybrzeża 
— muszą ustąpić.

Z tradycji przyjaźni i braterstwa narodów polskiego i okraińskiego
T

r a d y c j e  przyjaźni iu 
du polskiego i ukraiń­
skiego korzeniami swy 
mi tkwią w dalekiej 
przeszłości. Rządy szła 
checkie i kapitalistycz­

ne czyniły wszystko, aby wyko­
pać przepaść między naszym na­
rodem a narodem ukraińskim. 
Jednak przez cały okres naszych 
dziejów czerwoną nicią przewija 
się wspólna walka ludu polskiego 
i ludu Ukrainy przeciwko wspól­
nym tyranom.

Rewolucja Październikowa, a 
następnie rozgromienie hitleryz­
mu i wyzwolenie naszego kraju 
stworzyły przesłanki do trwale-“ 
go i nierozerwalnego sojuszu mię 
dzy Polską a narodami ZSRR, 
Już pierwszy dokument wolnej 
Polski — Manifest PKWN głosił, 
że odtąd w dziejach naszych na­
rodów otworzyła się nowa karta 
■— karta przyjaźni, braterstwa i 
współpracy.
117' powstańczych wojskach pod 
** rozkazami Bohdana Chmiel 
nickiego w okresie wojny wyz­
woleńczej (1648 — 1654) służyło 
wielu Polaków — chłopów, drób 
nej szlachty, mieszczan. W dą­
żeniu do rozszerzenia powstania 
na Polskę wysyłano emisariuszy 
z zadaniem „chłopów przeciwko 
panom buntować, a osobliwie 
tam, gdzie zwierzchność na pod­
danych ciężka".

W 1651 r. w Polsce pod wpły­
wem wojny wyzwoleńczej ludu 
ukraińskiego wybuchają masowe 
powstania chłopów: na Podhalu 
pod wodzą Kostki Napierskiego 
oraz w Wielkopolsce pod prze- 
wództwem Wojciecha Kołakow­
skiego. Wrzenie powstańcze ob­
jęło Podlasie i inne ziemie pol­
skie. Wyzwoleńcze walki Ukrainy 
stworzyły chłopom polskim sprzy 
jające warunki dla wystąpienia 
przeciwko panom, co z kolei od­

ciągnęło siły szlacheckie z głów­
nego frontu wojny, jakim była 
Ukraina. Był to przejaw solidar­
nej walki i wzajemnej pomocy 
dwóch bratnich narodów walczą­
cych o wyzwolenie.
W  latach niewoli ludy polski, 
ł ł  rosyjski i ukraiński zjedno­
czyły się w walce przeciwko sa- 
mowładztwu carskiemu. Na

wanie do niej po ukraińsku, skiego Mikołaja Czernyszewskie- 
orzeszkowa tłumaczyła i osobiś- go. Czeroyszewski był jednym z 
CI? ^h^Sała o wydanie polskich pierwszych myślicieli, który 
przekładów dzieł Franki. wskazał na klasową treść roznie-

Naj wybitniej szych myślicieli i canych przez klasy panujące 
poetów ukraińskich, Tarasa Szew waśni narodowościowych między 
czenkę i Iwana Frankę, łączyły Polakami a Ukraińcami, 
z Polakami więzy serdecznei . _  .
przyjaźni. JAROSŁAW Dąbrowski nie-

“  jednokrotnie _ występował
ów, 

_ ‘zez
szlachtę polską. Zgodnie z ha-

Ukrainie działają grupy dekabry z p r z y l ld c ó ^ w s t ń i a
stów i Stowarzyszenie Zjedno- Zygmuntem Sierakowskim, « Białorusinów, i Litwinów prze:

jęła nazwę „Gromady Humań“ 
nawiązując tym samym do tra­
dycji ukraińskiego powstania lu 
dowego w 1767 r.

„Nam godziło się przybrać naz 
Isko Humania — pisali < 

wie Gromady — abyśmy z 
nośclą Ukrainy,., zawarli przy­
mierze odrodzenia, sojusz przy­
szłości...“

JULIUSZ Słowacki solidaryzo- 
** wał się z walką ludu ukraiń 

skiego. Dramat „Sen srebrny Sa­
lomei“ jest wyrazem sympatii au 
tora do powstania chłopów ukra 
ińskich przeciwko obszarnikom.

Eliza Orzeszkowa głęboko po­
kochała lud ukraiński, jego bo­
gatą kulturę. W listach do Iwa­
na Franki prosi go o zapoznanie 
z nowościami literatury ukraiń

ełem Centralnego Komitetu Na­
rodowego — „Wolni z wolnymi 
ł równi z równymi“ stał on na 
stanowisku samookreślenia naro­
dów. „Hasiem moim jest: — pi­
sał Dąbrowski — przez wolność 
do niepodległości. Prowadzi ona

nych...“
Udział obok chłopów polskich, 

chłopów ukraińskich, białorus­
kich i litewskich w powstaniu 
1863 r., bohaterska śmierć jed­
nego z przywódców powstania, 
Ukraińca Andrzeja Botiebni, by­
ły przejawem triumfu idei bra-

i re-
czonych Słowian. Zespalają one wolucyjnym demokratą, Bronl- 
Ukralńców, Rosjan 1 Polaków do sławem Zaleskim, zadzierzgnięta 
walki przeciwko caratowi, o pra na dalekim zesłaniu orenbur- 
wo tych narodów do samodziel- skim, ich marzenia o braterstwie 
nego bytu. „Panowanie ludu — i lepszej przyszłości obu naro- 
mówił w 1834 r. polski rewolu- dów stały się testamentem dla 
cjonista, demokrata Stanisław wielu pokoleń rewolucjonistów
Worcell — w każdym z tych kra polskich i ukraińskich. Szewczen .. . .
jów powinno zastąpić panowanie ko nienawidził panów 1 księży * soui* , y . i ch5ci
tyranii“. dręczących wolny niegdyś lud ujarzmianla 1 spolszManla 1"-

Organizacja plebejska „Lud ukraiński. W czasie jednej ze 
Polski“, dążąc do radykalnej re- wspólnych wieczerzy z zesłańca- 
wolucji agrarnej walczyła prze- mi Polakami w twierdzy Orsk 
ćiwko uciskowi polskich panów Szewczenko wzniósł toast: 
na ziemiach ukraińskich. Jedna „Za przyjaźń i miłość Ukrainy 
z sekcji „Ludu Polskiego“ przy- do bratniej Polski! Za przyjaźń

i miłość, które zakwitną i przy­
niosą owoce, skoro tylko znikną - - j d narodami z taką

P y Pan° ’  Przez Czemyszew-wie i księża. skiego i Szewczenkę, Sierakow-
„  , - - - , , W wierszu ,.Do Lachów“ po- skieeo i Dąbrowskiego.
IIumanla “  Pis.ali człoTnko święconym B. Zaleskiemu, poeta Gorącym orędownikiem brater 

lud- znów zamanifestuje swój serdecz stWa i solidarności Polaków i 
ny stosunek do naszego narodu Ukraińców był Iwan Franko, 
i ukaże swą nienawiść do ciemię pragnął on, £by „Wspólnie w 
źycieli rozbijających jedność obu {mię pracy i prawdy wystąpić 
narodów. przeciwko darmozjadom i nie-

O, tak to, Lachu, druhu bracie sprawiedliwości“.
Zachłanni księża i magnaci Walka klasy _ robotniczej i 
Rzucili waśń pomiędzy nas, chłopstwa Galicji na przełomie 
1 przeto minął zgody czas. XIX i XX wieku, której jako
Więc podaj rękę Kozakowi jeden z organizatorów j przy- 
I czyste serce swoje daj! wódców patronował I. Franko,
Przyjaźń Szewczenki z polski- utrzymujący w tym czasie bliski 

mi rewolucyjnymi demokratami kontakt organizacyjny, z Ludwi- 
pogłębila się znacznie dzięki kiem Waryńskim miała duży 
wpływowi ideowemu ‘ Wielkiego wpływ na kształtowanie się przy

skiej. a nade wszystko o pisy- rewolucjonisty demokraty rosyj- jaźni polsko -  ukraińskiej.

TIT okresie międzywojennym 
*’  przyjaźń polsko -  ukraińska 
jednoczy polskich i ukraińskich 
robotników oraz chłopów we 
wspólnej walce o obalenie rzą­
dów sanacyjnych. W tym samym 
czasie, gdy rozwścieczeni ofice­
rowie 
masow
ińskich przy milczącym poparciu 
„socjalisty“ Daszyńskiego i „lu­
dowca“ Witosa — komuniści 
polscy ł ukraińscy walczą ramię 
w ramię przeciwko ustrojowi 
pałki i bagnetów. KPP 1 jej sek­
cje KPZU i KPZB były żarliwymi 
obrońcami ludności Ukrainy i 
Białorusi zachodniej przekształ­
conej przez sanację w tzw. Pol­
skę „B“. KPP wzywała polskie 
masy pracujące do uznania i po­
parcia „dążenia robotników i 
chłopów ukraińskich i białoru­
skich do wyzwolenia się spod pa­
nowania Polski obszarniczo - ka­
pitalistycznej i przyłączenia ich 
ziem do Ukrainy i Białorusi So­
wieckiej".

Rozgromienie hitleryzmu, po­
wrót Polski na prastare ziemie 
piastowskie, akt sprawiedliwości, 
jakim było złączenie ziem za­
chodniej Ukrainy z macierzą 
otworzyły nową historię w dzie­
jach narodów polskiego i ukraiń 
skiego. Kartę braterskiej współ­
pracy w dziele budowania szczęś 
cia obu narodów, budowania 
trwałego pokoju. I uczucia całe­
go narodu polskiego wyraził to­
warzysz Bolesław Bierut, gdy z 
trybuny II Zjazdu mówił:

„Łączymy się w uczuciach 
przyjaźni i solidarności z naro­
dem ukraińskim i rosyjskim, w 
obchodzie jubileuszu 800-lcri* 
wyzwoleńczej walki narodu 
ukraińskiego i jego zespolenia z 
bratnim narodem rosyjskim“.

JOZEF KOZŁOWSKI

I

Z  l istów  d o  r e d a k c j i

„Dobry człowiek“
— Bogacz, to on jest, ale to dobry człowiek — sły­

szy się nieraz na wsi gdańskiej. Wielu kułaków, chcąc 
ukryć swe wilcze pazury, przybiera maskę „dobrego 
człowieka". Maskę taką nosił i kułak Teodor Kinowski 
ze wsi Mierzeszyn w pow. gdańskim.

A oto wizerunek tego „dobrego człowieka". Na­
kreśliła go w swym liście do redakcji ob. St. Twardusio- 
wa z tej gromady.

* * *
Rok temu na wiosnę Ki- -  dal konia. Ale za to, te 

newski przyszedł do mnie, była to para silnych koni, a 
by kupić obornik. Miałam tanie był potrzebny tylko je 
go tyle,' że mogłam jeszcze den, kazał zapłacić 150 zł. — 
sprzedać. Kinowski oblecy- Gdzież ja sprawiedliwość 
wal dać za niego albo 400 zł, znajdę — pomyślałam i za- 
albo uprawioną ziemię pod płaciłam. A sąsiad Marusz- 
J,7 m,etra ziemniaków. czyk za to, że wrzucił na

Komu, jak komu, ale gos- waz 50 kg zboża na przemiał 
podarzowi całą gębą nie wie- odpracował Kinowskiemu je 
rzyć? — pomyślałam. I da- den dzień.

„v., iu.woucuw.i „i.we- ¡, i ten obornik, Jakże mo- Przyszły żniwa. Dorodne
ie i policjanci dokonywali i . płam mu nie sprzedać? On miał zboże Kinowski, wszę- 
owych pacyfikacji wsi ukra- || przecież bogacz, a ja często dzie się chwalił. Ale po zbio

od niego czegoś potrzebuję, rach okazało się, że to bie­
li ie ukrzywdzi — pociesza- daczek, że ładna była tylko 
lam się. słoma, a ziarna ani trochę.

Gdy przyszło do sadzenia, — Nieurodzaj, dopust boży 
to pan Kinowski cbracho- — tłumaczył, gdy zwróciłam 
wał, że ja tyie ziemniaków się po dług. — Ale ja je­
nie potrzebuję i dał tylko stem dobry człowiek i was 
skrawek ziemi, o połowę nie skrzywdzę. Oddam wam 
mniejszy niż obiecał. Gdy ziarno, żebyście się nie 
zaś wysadziłam około 2 mc- krzywdowali. Sam je zważą 
trów powiedział: — Ja team i zawiozę.

‘ sąsiadko, zapłacę i za obor- Nie żałował swego trudu, 
nik- i za te ziemniaki. Po co zważył. A że ma taką wagę, 
macie jeszcze przy nich się która inaczej waży dla nie- 
trudzić. To, żeście je zasa- go, a inaczej dla innych, 
dzili, niech będzie po są- trudno. Dla mnie zamiast 
siedzku. Ja was kiedyś to 7 metrów i 12 kg ziarna od- 
robocie wspomogę i będzie ważył tylko 2 metry i 75 kg.

. — Na taką wagę nic nie po
Uza.i-am się trochę nad radzę — powiedział. — Wa- 

sobą, cne co miałam zrobić, sze zboże tyle samo ważyło, 
zgodziłam, się. Przecież to ta- waga nie kłamie. Wam tył­
ki zamożny gospodarz. I zna ko się zdawało, że było 7 
3ornych ma. A naobiecywał metrów. Później zaś okazało 

- n- że zdawało mi się także 
ozniej Kinowski pożyczył to, że pożyczyłam mu obor- 

, mnie 7 metrów 12 kg nik i dałam swoje ziemnia-
u- • ^  usługę obiecał ki. — Ja nic nie wiem, cze-

otokrotnie wynagrodzić i go ode mnie chcecie. Swiad-
uciw 50 kg zboża więcej. ków macie? — zapytał ze

Przyszła mi potrzeba je- złością, gdy domagałam się
chać do młyna. Do kogoż swojego. 
miałam się udać, jak nie do Stefania Twardusiowa 
Kinowskiego. Nie odmówił Mierzeszyn, powiat gdański. 

* * *
Cóż więcej do tego listu można dodać. Tylko tyle. 

że takich „dobrych kułaków“ wielu istnieje jeszcze na 
wsi. I zapytać Prezydium PRN w Pruszczu Gdańskim 
i Prezydium GRN w Mierzeszynie, kiedy zajmą się „do­
brym człowiekiem“ Kinowskim, kiedy położą kres jego 
dobroci wobec ob. Twardusiowej. f.Tosrt
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Kraków powitał
naszych
kolarzy
Serdeczne przyjęcie zgoto­

wał Kraków powracającym 
z Czechosłowacji kolarzom 
reprezentacyjnej drużyny 
Polski. Mimo znacznego o- 
póżnienia przyjazdu, który 
nastąpił koło północy na pla 
cu Szczepańskim w Krako­
wie zgromadziły się tłumy 
mieszkańców miasta. Kola­
rzy wyniosła młodzież na ra­
mionach z samochodów, wrę 
czając następnie naszym re­
prezentantom wiązanki kwia 
tów. W imienin mieszkań­
ców i sportowców Krakowa 
I Nowej Huty, przemówił 
przewodniczący WKKF, Ka- 
dow, składając zawodnikom 
serdeczne gratulacje za wspa 
niałą postawę w Wyścigu Fo 
koju oraz życząc im dalszych 
sukcesów w sporcie 1 w 
pracy.

Po wyścigu
-  o wyścigu
W yścig P ok o ju  Jest nadal

iirzed m iotem  zainteresowania 1 
icznych w ypow iedzi Jego uczeat 

ników , na których  w yw arł w ie­
le  niezapom nianych wrażeń i 
pod każdym  w zględem  znalazł 
pełne uznanie.

Kierownik ekipy kolarzy 
duńskich —• ANDERSEN,
oświadczył: „W naszym kra 
ju o podobnej imprezie nikt 
nie ma nawet wyobrażenia. 
Porównania z Wyścigiem Po 
koju nie wytrzymuje oczywi 
ście ani doroczny 6-dniowy 
wyścig w Szwecji, cni tym 
bardziej dwudniowy w Da­
nii".

Kierownik drużyny radzłec 
kiej — ZACHAWINA pod­
kreślił, że impreza ta poka­
zała, jak mogą ze sobą współ 
pracować ludzie miłujący po 
kój,

Anglik — TED GER- 
RARD mówi: „Wyścig Po­
koju można śmiało uznać za 
nieoficjalne mistrzostwa świa 
ta w kolarstwie szosowym".

Polak z Francji — PAWLI 
SIAK, porównując Wyścig 
Pokoju do „Tour de France“, 
powiedział: „W  wyścigach za 
wodowców wszystkim chodzi 
głównie o pieniądze. Atmo­
sfera Wyścigu Pokoju w ni­
czym nie przypomina tam­
tej. Jej istotą jest szczera, 
prawdziwa przyjaźń wszyst 
kich sportowców“.

W ą g r y Grosirs (Geller)Buzansky Lorant Lantos Bnzsik ZakariasToth Kocsis HidegLuti Foskas Csibor
Finney Broadis Jezzard Sewell HarrisDirkinson Byrne OwenMerrick WrightStaaliorih

A n g l i a

Wspaniały
lu d o w e g o

W ęgier gromią

sukces
s p o r t u

Piłkarze
reprezentacyjny zespól Anglii 7:1 (3:0)100 tysięcy widzów szalało z radości

.................... .

na Stadionie Ludowym w  Budapeszcie
................................................................. . . . . . . . . . . . ■ • ■ ■ n i  11111111111111111.........................im.............................. .................................................................................................................. ............................. ' » ' »

Oczekiwany z ogromnym zainteresowaniem sportowców z całego 
świata mecz piłkarski WĘGRY — ANGLIA, rozegrany na Stadionie Lu­
dowym w Budapeszcie w obecności ok. 100 tysięcy widzów, zakończył się 
pogromem reprezentacji angielskiej. Mistrzowie Olimpiady z Helsinek  ̂
Węgrzy po raz trzeci w historii spotkań Anglia — Węgry odnieśli zwycię­
stwo. Sukces piłkarzy bratniego narodu węgierskiego jest tym cenniejszy, 
że potwierdził on najwyższy poziom piłkarstwa jaki w tej chwili repre­
zentują zawodnicy Węgier. Zwycięstwo w stosunku 7:1 wykazało, że mecz 
stulecia jaki w listopadzie rozegrany został w Londynie nie przypadkowo 
zakończył się przegraną Anglii. W obliczu mistrzostw świata, zespół wę­
gierski wykazał, że to on właśnie jest jednym z najpoważniejszych kandy­
datów do zaszczytnego tytułu mistrza.

Cieszymy się z sukcesu naszych przyjaciół — piłkarzy węgierskich. 
Składamy im jak najgorętsze życzenia i gratulacje- Ich sukces, ich gra sta­
nowiły dla naszych piłkarzy drogowskaz, jak pracować, jaką drogą iść, by 
piłkarstwo polskie wyprowadzić ze stanu w jakim się ono w tej chwili 
znajduje-

gry, w  czasie naporu na bram kę 
węgierską, GROSICS broni strzał 
•JEZZARDA, podaje na skrzy­
dło do CSIBORA, ten idzie przez 
cale boisko, m ija  OWENA, po­
daje do KÓCSISA, który dopeł­
nia tylko form alności.

Jest 4:0
A nglicy  atakują, lecz oto plikę 

przejm uje PUSKAS, podaje na 
skrzydło do CSIBORA, ten strze­
la, MERRICK atakowany przez 
HiDEGKUTPEGO w ybija  piłkę 
w  pole, na polu karnym  powsta 
je  zamieszanie i raptem  do p ił­
ki dochodzi m łodziutki TOTH, 
znajduje lukę w lesie nóg za­
w odników  i posyła piłkę do siat 
ki angielskiej obok  bezradnego 
M ERRICKA. W ęgrzy prowadza

5:0

(Obsługa radiowa)
Ju* w  pierwszej m inucie gry 

BOZSIK podaje do TOTKA, 
który  strzela, lecz piłkę w yłapu­
je  bram karz MERRICK. W ybicie 
i A nglicy  są w  ataku. Lewoskrzy 
dlow y FINNEY idzie do przodu, 
jednak piłkę przejm uje prawy

NIFORTHA, strzela i bramkarz 
MERRICK broni z najw yższym  
trudem .

W ęgrzy atakują nieprzerwanie. 
Obrona angielska ma pełne 
ręce roboty. W 24 m inucie BU- 
ZA N SK Y  odbiera piłkę BROA- 
DISOWI, posyła na skrzydło do 
TOTHA, ten m ija  obrońcę BYR- 
NE‘A, zaś atakowany przez w y-

pom ocnik  węgierski BOZSIK, po SOkiego środkow ego pom ocnika
.................... ‘  — "  OWENA poda je do KOCSISA,

ten przedłuża do nieobstaw ione- 
go PUSKASA, który pięknym  
plasowanym  strzałem zdobywa

daje do KOCSISA. ten m ija  O 
W ENA, lecz MERRICK jest na 
m iejscu t w ybiera piłkę spod 
nóg napastnika węgierskiego.
N apór ataku w ęgierskiego nie 
słabnie ani na chw ilę.

W  4 m inucie gry KOCSIS w y ­
korzystu je błąd angielskiego o -  dla swego zespołu. Nie pom ogła

2 bramkę
brońcy  BYRNE‘A i strzela na 
bram kę. Piłka przechodzi jednak 
nad poprzeczką. W 7 m inucie 
strzela PUSKAS, lecz M ERRICK 
broni fantastycznie. Kontratak 
A nglików  zatrzym uje Ż A K A - 
ItlAS, natychm iast podaje do

tu błyskaw iczna interw encja 
bram karza angielskiego.

Za chw ilę no^ya wspaniała ak ­
cja  piłkarzy w ęgierskich . GRO­
SICS, przejm uje podanie LO- 
KANTA, w yrzuca piłkę ręką do 
KOCSISA, ten wypuszcza żyw io-

II1DEGKUTPEGO, ten idzie ja k  łow ego TOTHA. Skrzydłow y wę
burza na bram kę angielską, zo 
staje jednak zatrzym any niepra 
w idłow o przez obronę. Sędzia 
dyktu je rzut w olny. P iłkę usta­
wia PUSKAS, składa się do strza 
łu. ale oto strzela... obrońca 
LANTOS i... pitka przechodzi 
przez m ur graczy angielskich i 
grzęźnie w  siatce. Jest

1:0
A nglicy  nie zrażają się i prze 

prow adzają błyskaw iczną kontr­
akcję, którą kończy piękny 
strzał FINNEYA. Piifca m ija 
słupek o centym etr. Za chw ilę 
now a akcja A nglików . Przy pił 
co jest JEZZARD, podaje pra- 
w oskrzydłow em u IIARRIS‘OWI, 
ten strzela z 10 m etrów , Jednak 
bram karz GROSICS broni na­
krywką.

W 14 m inucie gry W ęgrzy m ają 
ponowną okazję do podw yższe­
nia w yniku, Jednak HIDEGKU- 
TI zwleka z oddaniem  piłki do 
w ybiegającego na p ozy c ję  CSI- 
BORA. L ew oskrzydłow y w ęgier­
ski gra wspaniale. W  1T m inu­
cie przejm uje dalekie podanie

glerski idzie na przebój, jest 
ju ż 6 m etrów  przed bram ką an­
gielską, atakuje go MERRICK 1 
ostry strzał przechodzi tuż obok 
słupka.

A nglicy  starają się przeprow a­
dzić niebezpieczne akcje, które 
by  pow ażniej zagroziły bram ce 
w ęgierskiej, Jednak bezskutecz­
nie. D efensyw a gospodarzy gra 
Jak z nut.

Jest 31 m inuta. Praw oskrzydlo 
w y TOTH strzela na bram kę 1 
obrońca BYRNE w ybija  na aut. 
W yrzut autowy TOTHA przej­
m uje PUSKAS, który  przeszedł 
na prawą stronę, natychm iast 
poda je do „szóstego napastnika“  
BO ZSIK A, ten poda je BU ZAN - 
SKY‘EMU, ostry daleki strzał 
na pole karne drużyny angiel­
skiej, piłkę od pija  obrońca 
STANIFORTH, dochodzi do niej 
KOCSIS 1 jest

3:0
Zespół angielski nie załam uj» 

się. Łącznicy BROADIS 1 SE- 
WELL, którzy dotychczas trzy­
m ali się raczej tyłów , Idą do

Jest ostatnia minuta gry. W ę­
grzy in ic ju ją  akcję. KOCSIS 
znajdu je się na polu  karnym , 
przedłuża podanie BOZSIKA do 
PUSKASA, ten jednak nie d o­
chodzi do zbyt ostro strzelonej 
piłki. Piłkę przejął STANT- 
FORTH, podał do W RIGHTA, 
ten do BROADT5A, i w tej 
chwili sędzia w ioski BERNARDI 
gwizdkiem  oznajm ił koniec m e­
czu,

OCENA GRY ZESPOŁÓW  
I M T  ZBYTECZNA. W Y N lS  7:1 
M fiW i SAM ZA  SIEBIE.

8  r a z y
W ą g r y  — A n g l i a
Niedzielny mecz Węgry— 

Anglia byt ósmym spotka- 
I znowu Jak w  pierwszej ezę- niem obu reprezentacji. V / 

ści gry, wśród nieustannego do- dotychczasowych 8 meczach
giersk^^przeJął^inicjatywęT^I Anglicy wygrali 5 razy a 
znowu bramka angielska Test w  Węgrzy 3. Pierwsze oficjał 
opałach. Napastnicy w ęgierscy n e  spotkanie odbyło się W 
licznym i zmianam i p ozycy jnym i WQS k u  w  Budapeszcie. 
sieją zamieszanie w  obronie an- . . .  . „ ¿ A j ., 7.0
Sielskiej, k o c s i s  dw oi się i Anglicy wygrali wtedy 7.0, 
troi. co fn ię ty  do tylu w ygryw a a w następnym roku również 
pojedynek Z broadisem, PO- Budapeszcie jeszcze dwu-
daje do TOTHA, ten podciąga . r __  ' .
po linii, centru je, piłkę p rzej- krotnie pokonali Węgrów 
mu Je HIDEGKUTI, który rąbie 4:2 i  8:2. W 1912 roku w ra­
zi całych  i P« raz szósty w  macjl turnieju olimpijskiego 
tym  m eczu bram karz m e r e i c k  , . .
w y jm u je  piłkę z siatki. T o ju ż  Anglicy zwyciężyli znowu 
pogrom . W ęgrzy prowadzą 7:0 i  dopiero w 1934 Węgrzy

odnieśli pierwsze zwycięstwo 
(Budapeszt) 2:1. W dwa lata 

w sz y stk o*b y ^ m n ie j^ zy ć^ a ^ k a - później w Londynie znowu 
tastrofainy stosunek bram kowy* triumfowali Anglicy o.*., a  W 
Napastnicy f i n n e y , j e z z a r d , listopadzie ub. r. „mecz stu-
MARRIS ostrym i strzałami n ie- J-". / ■.—11 n m i o j ó i i  w iek  s u  s u k — p okoją  GROSICSA. Bramka dla le c ia  przynM SC p ię k n y  SUK
zespołu angielskiego w isi w  p o - ces Węgrom 6.3. Stosunek 
wietrzu. Jest m inuta 69. Po pięk  bramek jest 37:21 dla Anglii. 
nej akcji całego ataku angiel­
skiego BROADIS strzela celnie 
z 16 m etrów  i piłka wpada do 
bram ki obok  zasłoniętego przez 
Loranta GROSICSA. Jest6:1

Lecz oto W ęgrzy rozpoczynają 
kontrakcję. PUSKAS strzela na 
bram kę, M ERRICK broni, zaś 
poprawka TOTHA Idzie obok 
słupka. Za chw ilę JEZZARD 
strzela w  ręce GROSICSA. Zegar 
wskazuje 75 minutę gry, kiedy 
piłkę bitą przez ZA K A R IA SA  
otrzym uje PUSKAS, wypuszcza 
lilDEGKUTUEGO, ten m ija 
DICKINSONA, ściąga na siebie 
OWENA, podaje do PUSKASA, 
który płaskim  strzałem zdoby­
wa siódmą bram kę dia barw  wę 
gierskich, ustalając, Jak się póź­
n iej okazało, w ynik tego spotka­
nia na

6:0

Spójnia Gniezno-Włekniarz Oliwa 4:0w I lidze hokeja na trawie
Hokej na trawie jest spor- 1 dobrego Strzelca Zielióskle- 

tem bardzo popularnym w go.
trójmieście, a zwdaszcza w Bramki dla Spójni zdoby- 
Oliwie, gdzie znajduje się li: Zieliński — 2, Pawlicki — 
jedyna drużyna reprezentu- 1 i Wiśniewski — 1.

Fragment spotkania

jaca nasze województwo w 
rozgrywkach o mistrzostwo 
I Ligi, Nic też dziwnego że 
pomimo niepogody zebrało 
się w dniu wczorajszym na 
boisku Włókniarza ok. 400 
entuzjastów tego sportu, aże­
by podziwiać grę mistrzow­
skiej drużyny Polski Spójni 
(Gniezno) i miejscowego 
Włókniarza.

Drużyna gości nie zawio­
dła pokładanych w niej na­
dziei i pokazała doskonalą 
grę przewyższając gospoda­
rzy zarówno technicznie jak 
i taktycznie. Wprawdzie 
Włókniarze walczyli bardzo 
ambitnie i nawet kilka razy 
zagrozili niebezpiecznie bram 
ce mistrza Polski, jednak w 
sumie byli znacznie słabsi 1 
ulegli 0:4 (0:2).

U Włókniarzy jedynym 
groźnym strzelcem był Sie­
rotki, ale i on nie mógł nic 
zdziałać nie znajdując po­
parcia u swoich współpar­
tnerów. W drużynie , gości 
na pierwszym miejscu po­
stawić należy przebojowego

Porażka tenisistów Sopotuw meczu ze Stalą Stalinogród
o  d r u ż jjn o u je

I ZA K A R IA SA , m ija  obrońcę STA przodu. W idać, że atak angiel-

Lew o skrzydłowy reprezentacji 
węgierskiej Csibor był jednym z 
najlepszych graczy swej drużyny 
tó drugim spotkaniu z Anglią.

skl chce za wszelką cenę uzys­
kać bram kę. Jednak obrona w ę­
gierska nie dopuszczą napastni­
ków  gości do kończącego strzału.

Po przerwie
Po zmianie pół A nglicy  p rzy­

puszczają generalny atak. Bez 
przerw y suną na bram kę w ę­
gierską. GROSJCS znajduje się 
w  nieustannych opalach. Broni 
Jednak wspaniale. W 57 m inucie

7:1
Sytuacje na boisku zmieniają 

się ja k  w kalejdoskopie. Teraz 
znowu A nglicy  napierają na 
bram kę węgierską. W 32 m inucie 
gry  z boiska schodzi kontuzjo 
wariy GROSICS. Jego m iejsce 
zajm uje GELLER. Jednak i on 
broni fantastycznie. Żadnem u z 
napastników angielskich nie u- 
daje się zm usić rezerw ow ego 
bramkarza zespołu węgierskiego 
do kapitulacji.

W 85 m inucie gry  FINNEY ma 
wprost idealną sytuację do zdo­
bycia  bram ki. Będąc sam na 
sam z GELLEREM posyła piłkę 
na aut.

2 1 /

Każdorazowo, g<Jy kończę przygotowania 1 
wyprowadzam wyicigówkę z garażu, aby 
sprawdzić jej pracę, ogarnia mnie przerażenie. 
Wieść o tym, poparta hałasem megafonów, 
roznosi się lotem błyskawicy- W parę minut 
później podwórze roi się od chłopców w róż­
nym wieku. Otaczają oni „Triumpha“ i... po­
prawki stają się niewykonalne. A czas nagli. 
Początkowo próbuję perswazji, potem prze­
chodzę do gróźb... Skutek bywa tylko chwilo­
wy. W końcu wszyscy wracają, wiedząc do­
brze, że nic im nie grozi.

Moi synowie niczym nie różnią się od in­
nych chłopców. Wzruszający są, kiedy za 
punkt honoru poczytują sobie dostarczenie mi 
starych, wyłamanych kluczy, zepsutych świec 
i nakrętek — wynandlowanych od kolegów 
często za drogie ich dziecinnemu sercu przed­
mioty. Wręczają mi te „skarby“ , w nadziei, że 
okażą się pomocne, że ułatwią dobre przygo­
towanie maszyny. Równocześnie bystro patrzą 
mi w oczy, by zauważyć jak zareaguję i czy 
zadowolony jestem z ich pomocy.

Zapytani, czym chcą być, gdy dorosną, 
odpowiedź dają tylko jedną — „motocyklista­
mi“ , A  przecież tyle jest innych gałęzi sportu,

mniej niebezpiecznych, mniej zajmujących 
czasu.

Wyczynowy sport motorowy uprawiać mo­
gą tylko ludzie opanowani, którzy nie dadzą 
ponieść się nerwom i nie przecenią swoich 
możliwości w pierwszym przełomowym okre­
sie. Czy Marka i Maćka stać będzie na to?

Tymczasem bez mojej wiedzy Marek na­
uczył się prowadzić SHL-kę. „Uczynni kole­
dzy“ w tajemnicy przede mną przesądzili już 
sprawę — syn jeździ.

Powrót z wyścigu z dobrym wynikiem, to 
sprawa bezsprzecznie przyjemna. Tym przy­
jemniejszą, gdy na pierwsze pytanie żony i sy­
nów — „Wygrałeś?“ — można dać twierdzącą 
odpowiedź. Potem następują dalsze pytania o 
przebieg i uczestników wyścigu. Chłopcy 
zdradzają wtedy żywe zainteresowanie wyści­
giem i dążą do rozwinięcia dyskusji. Lecz los

Jerzy Dąbrowski

zawodnictwo, koleżeństwo, osiąganie coraz to 
lepszych wyników, urabianie charakteru twar

zawsze bywa łaskawy. Wówczas obawiam dą rywalizacją — oto cele znacznie ważniejszeme
się chwili, w której dojrzę w oczach chłop­
ców rozczarowanie, obawiam się, że odejdą 
zniechęceni.

Pocieszam się, że niedługo już dotrze do 
ich świadomości..., że są rzeczy cenniejsze od 
zajęcia pierwszego miejsca. Szlachetne współ-

od samego tylko wygrania wyścigu.
Ja zaś :— kocham sport motorowy. T nie 

częste zwycięstwa skłaniają mnie do dalszej 
jazdy, lecz zadowolenie, które znajduję w tym 
wszystkim, co jest związane z moimi startami.

KONIEC

m is trz o s tw o  P olski
Już dawno nie widzieliśmy 

tak słabej gry, jaką zademon

tenisiści dwóch czołowych

Wyścig kolarski
w Tczewie
Z udziałem 85 zawodników 

reprezentujących wojewódz­
twa bydgoskie, poznańskie, 
szczecińskie l gdańskie, roze 
grany został w niedzielę w 
Tczewie doroczny wyścig ko 
larski o puchar przechodni 
miasta Tczewa. Wyścig wy­
wołał olbrzymie zaintereso­
wanie wśród miejscowej lud 
ności, gromadząc na trasie 
tłumy publiczności. Ogółem 
rozegrano 3 biegi.

Na 25 km zwyciężył Dą­
browski z gdyńskiego Ogni­
wa, który uzyskał czas 45 
min. Na drugim miejscu u- 
plasował się Pieczul (Kole­
jarz Piła), a na trzecim 
Szczucki z gdyńskiej Floty — 
obaj w tym samym czasie co 
zwycięzca.
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drużyn polskich OGNIWA 
SOPOT i STALI STALINO- 
GRÓD. Po prostu wierzyć 
się nie chciało, że zawodni­
cy obu drużyn stanowią obec 
nie czołówkę krajową. O ile 
zawodnicy sopoccy, a zwła- 

strowaii ŵ  sobotę i niedzielę szcza juni0rzy wypadli jesz-
cze stosunkowo nieźle, to 
po graczach Stalinogrodu, 
wśród których znajdowali 
się tacy znani zawodnicy jak 
Licis, Jędrzejowska ł Bra­
tek można by się spodzie­
wać, że pokażą grę na lep­
szym poziomie.

Przy większym szczęściu 
drużyna sopocka mogła na­
wet spotkanie wygrać. O wy 
niku meczu zadecydował 
Łucklewicz, który miał szan 
se pokonać Bratka, jednak 
zawiódł, nie wytrzymując 
spotkania kondycyjnie.

Wyniki (na pierwszym 
miejscu goście):

GRY POJEDYNCZE: Licis
— Maniewskl 6:4, 6:2, Bratek
— Lutkiewicz 6:3, 3:6, 6:2, 
Klimas — Palmowski 2:6, 
0:6, Jędrzejowska — Gerig- 
kówna 6:0, 6:0, Licisówna —
— Banasiówna 7:5, 6:4, Drah- 
czyk — Majewski 0:6, 1:6, 
Połońskl — Gruslecki 4:6, 
5:7.

GRY PODWÓJNE: Bratek, I 
Licis — KornCluk, Mąiiiew- j
skl £:6, 6:2, Jędrzejowska, 
Bratek — Gerigkówna, Łuc 
kiewicz 6:3, 6:1, Drabczyk, 
Poloński — Majewski, Dcn- 
dajewski 2:6, 0:6, Licisówna. 
Drabczyk — Banasiówna,

Kolejarz Bydgoszcz — 
Stal Gdańsk 2:2 1

Największą niespodzianką 
dotychczasowych rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo 
III Ligi był wynik remisowy 
2:2 (1:1) jaki uzyskała w nie 
dzielę przodująca drużyna 
klasy międzywojewódzkiej 
gdańska Stal z Kolejarzem 
Bydgoszcz.

Zespół Stali napotkał tym 
razem na ciężkiego przeciw­
nika 1 z trudem tylko zdołał 
uratować jeden punkt na go 
rącym boisku bydgoskim. 
Pomimo straty punktu stocz 
niowcy nadal utrzymują się 
na czele tabeli nie zagrożeni 
przez żadną z drużyn.

Brandt! dla Stali zdobyli: 
Kocur 1 Manowskl, a dla 
bydgoskiego Kolejarza: An- 
drzejak 1 Waśniewski (z rzu
tu karnego).

Gwardia Słupsk — 
Kolejarz Gdańsk 0.3

Dużo lepiej spisała się dru 
ga drużyna gdańska — Ko­
lejarz, która bawiła w nie­
dzielę w Słupsku, gdzie od­
niosła efektowne zwycięst­
wo 3:0 nad twardym zespo­
łem miejscowej Gwardii. 
Dzięki temu zwycięstwu Ko­
lejarze gdańscy awansowali 
o jedno miejsce w tabeli 1 
zajmują obecnie trzecią pozy 
cję.

Spójnia Szczecinek — 
Unia Inowrocław 4:4

Trzecie spotkanie roze­
grane w Szczecimku między 
Spójnią Szczecinek i Unią 
Inowrocław zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygnię­
tym 4:4 (0:4).

Zapowiedziany mecz Gwar 
dia (Gdańsk) — Kolejarz 
(Gdynia) nie odbył się i zo­
stał przełożony na inny ter­
min. Pauzowała również dru 
żyna Kolejarza z Torunia.

TABELA
1) Stal Gdańsk T IS 28:5
2) K olejarz Toruń 6 9 15:4
3) K olejarz Gdańsk 7 8 9:4
4) Gwardia Słupsk 7 7 11:12
5) Gwardia Gdańsk 6 6 5:5
6) K olejarz Bydg. 7 5 11:14
7) K olejarz Gdynia 5 4 3:12
8) Spójnia Szczecinek 8 4 13:28
9) Unia Inow rocław 7 4 14:30

*

Na dystansie 80 km zwycię 
żył Sierakowski (Kolejarz 
Bydgoszcz) w czasie 2:31,25, 
przed Machnikowskim (Kol. .
Bydgoszcz) w tym samym /Majewski 4:6, 1:6. 
czasie, 3) Ziółkowski rów- I Wynik ogólny 
nież z bydgoskiego Kolejarza 1 STALI.
— 2:31,30.

W najciekawszym wyścigu 
na dystansie 100 km pierw­
szym był Jarzęezka z byd­
goskiego Kolejarza, który u- 
zyskał czas 2:51,10. Na dru- 
g.m miejscu znalazł się Szat­
kowski (OWKS Bydgoszcz) —
2:54,3, a na trzecim zawod­
nik tczewskiego Kolejarza Li 
piński — 2:54,30.

ft: 5 dla

Po zawodach odbyło się u- 
roczyste rozdanie nagród. Pu 
char przechodni miasta Tcze 
wa zdobył po raz drugi Ja- 
rzęczka (Kolejarz Bydgoszcz).

B u d o w la n i (G d a ń s k ) OWKS (B y d g o s z c z )  2:1
Rozegrane wczoraj na sta­

dionie we Wrzeszczu towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie 
między drużyną gdańskich 
Budowlanych a OWKS (Byd 
goszcz) zakończyło się zwy­
cięstwem Budowlanych 2:1 
(0:0). Pierwszą bramkę dia 
gospodarzy zdobył Gronow­
ski z karnego, a druga padła 
ze strzału „samobójczego“. 
Honorowy punkt dla gości 
zdobył Jerominek.

kolarski
„D o o k o ła  W a rm ii i M a z u i”
w  o b s a d z i e
międzynarodowe]
W bieżącym roku po raz 

trzeci wystartują kolarze do 
wyścigu prowadzącego przez 
najpiękniejsze okolice Polski 
— dookoła Warmii i Mazur.

Tegoroczny wyścig będzie 
Imprezą międzynarodową.
Komitet organizacyjny otrzy 
mał juz pierwsze zgłoszenia 
drużyn zagrancznych — ze­
społów CSR i NRD.

Trasa wyścig’ i DWM wy­
nosić będzie 1160 km. We 
wszystkich miastach etapo­
wych uwają już intensywne
przygotowania.

Wyścig rozpoczyna się w 
połowie czerwca br., jego tra 
sa przebiegać będzie również 
przez powiaty naszego woje­
wództwa.
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